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K raków , 27 stycznia.
Ostatnie posiedzenia Sojmn praskiego ptświę 

cone były obradom nad polityką wydaleń i nad 
zarządzeniami, mającemi na cela podniesienie 
niemczyzny w dzielnicach polskich. Ministrowie 
broniący stanowiska rządu. M i q n e l  i r o n  
d e r  B e c k e ,  z wielką siłą zaznaczyli nierozer­
walność węzłów państwowych, łączących dziel­
nice polskie i północny Szlezwig z królestwem 
praskiem , i jako głównego motywu, t/omaczą- 
crgo postawę rządu, użyli starego argumentu, 
jakoby zarówno Polacy, jak i Duńczycy w Salez- 
wigu dążyli do oderwania s ę od Pru<* I tu i 
tam wprawdzie nie dowiedziono, iżby istniała 
rzeczywiście taka nielegalna agitacya. Że roda­
cy nasi w Poznańwkiem i w Prasach zachodnich 
stoją w walce o utrzymanie narodowości i ję ­
zyka r.a grancie ściśle konstytucyjnym, tego nie 
potrzeba chyba dowodzić. A doński poseł Han- 
sen słusznie zaznaczył), że pragnienie wyzwole­
nia s:ę z pod jarzma pruskiego naturalnem by­
łoby u każdego Duńczyk a w Szlezwigu; zastrzegł 
jednakże, że dońska agitacya w Szlezwigu obra 
ca się w ram ach, zakreślonych istotą i dachem 
korstytacyi.

Wszak w wewnętrzne pragnienia, w usposo 
hienie dasz ladzkich rząd polityczny nie ma 
prawa wglądać; wystarcza, aby obywatele pań­
stwa pełnili swe obowiązki i trzymali się prze­
pisów prawa, żądać zaś od Polaków, by uro­
czyście głosili pizy każdej sposobności, że wy­
rzekają się wszelkich marzeń o niepodległości 
i jedyne swe szczęście opatrują w łączności 
z Prusami, jest wprost niedorzecznością, bo naj 
pierw do podobnych enuncyucyj Polacy Die są 
obiwiązani, a powtóre oświadczenie takie mia­
łoby jedynie teoretyczne znaczenie i z pewnością 
nie wpłynęłoby Da zmianę postawy rządu pru­
skiego. R«ąd ten sraje się coraz bardziej płaskim 
i przemawia tonem coraz bardziej cynicznym i 
prowokacyjoym zarazem. Dach Bismarcka po­
kutuje w polityce M i q u e 1 ó w i v o n  d e r  
R e c k ó w ,  ale duch zmalały, sktrłow aciał;: nie 
m»ją oni ani Bismarckowskiego rozumu, ani jego 
zapała , lecz mają za to więcej płaskiego cyni­
zmu i — powiedzmy bez ogródek — samoza- 
dowolonc \ bezczelności politycznej

Prezes Koła polskiego M o t t y  słusznie skep- 
atatował wobec całego świata cywilizowanego, 
że rząd pruski przyznał się jawnie i publicznie, 
iż z w a l c z a  c z ę ś ć  s w y c h  p o d d a n y c h :  
wymaga od nich ponad ‘zeczywiste obowiązki 
lojaluości, a nie przyznaje im praw obywatel­
skich i dąży wręcz do ich zgnębienia, i jak  
słusznie powiedziano gdzieindziej, do ich wy­
głodzenia.

Minister skarbu M i q u e l  starał się jeszcze 
zachować pozory i powiedział, że rządowi nie 
chodzi o z w a l c z a n i e  Polaków, lecz o sta­
nowcze i ostateczne ich p o z y b k a ^ i e ;  nie 
chodzi o wytępienie mowy polskie), gdyż dwu- 
języczność w dzielnicach pogranicznych może 
być pożytyczną. Ale — dodaje rząd pruski — 
Polacy n!e potrzebują się uczyć języki polskie­
go, bo to ich język ojczysty. Podobne oświad­
czenie — to cynizm , urągający logice i zdro 
wemu rozsądkowi, nie mówiąc już o zasadach 
pedagogicznych.

Rząd pruski nie ukrywa już nawet tego. że 
zsolidaryzował się z hakatyzmem i cieszy się, 
że znaleziono nareszcie energiczny i dosadny 
wyraz dla państwowo - politycznych aspiracyj 
pruskich. Rząd też aprobuje uroczyście czyny

swych organów, zarządzone pod presyą hakc- 
tyzmu: ron der Recko oświadcza, 'ż upoważnio­
ny jest do zaznaczenia w imieniu całego mini­
sterstwa , że rząd w zupełności aprobuje wyda­
lania , zarządzone przez naczelnego prezesa 
E  b i l  e r a  i wdzięczność mu wyraża, że zdecy­
dował się raz wreszcie wystąpić na seryo prze­
ciwko b e z e z e l n e j  a g i t a c y i  d u ń s k i e j .

Kam nie pozostaje nic innego, jak skonstato­
wać na tem miejscu, że polityka pruska wyzuła 
się z wszelkich osłon humanitarnych i wstąpiła 
na drogę płasko i ciasno pojętych dążności ger- 
manAatorskich, których panowie M i q u e l  i ron 
der R e c k e nie kuszą się nawet motywować 
rozumnemi i z dachem konstytucyi zgodnemi 
argumentami.

Rozporządzenia językowe dla Śląska.
Ze względu na zasadnicze znaczenie, ja»ie 

posiadają t. zw. r o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y k o ­
we  d l a  Ś l ą s k ?  przytaczamy odnośny re­
skrypt wyższego sądu krajowego w Opawie, 
w dosłownem, autentyczne m, bo przez urzędowe 
dzienniki ogłoszonem brzmieniu. Rozporządzeuie 
to Opiewa:

„Wobec wątpliwości, podniesionej przez jeden 
z sądów w okręgu cieszyńskiego sądu obwodo 
wego, czy wzmiankowane w rozporządzeniu mi­
nisterstwa sprawiedliwości z dnia 12 paździer­
nika 1882 r. (rozporządzenia językowe) ogólno- 
sądowe wezwania identyczne są z cytacyami 
w postępowania procesowem, ministerstwo spra­
wiedliwości postanowieniem z dnia 3 b. m. wy- 
jaśoia, że tak nie jest, a nawet te ostatnie win­
ny być wydane nie w fo r u f  e kart wzywających 
{Vorladezeitdj, lecz w fo-mie postanowień (Be- 
schcide), która io forma istniała już w czasie 
wydania wymienionego powyżej rozporządzenia 
językowego, i zupełnie nie mogła być podcią­
ganą pod pojęcie ogólno - sadowego wezwania. 
Go się tyczy specyalnie wezwania stron do roz 
prawy spornej, identyfikowanie oba pojęć dopro­
w adziłby  do anomalii, że na Morawach poda 
nie (skarga) rozstrzygałoby o języku, jakiego 
ciyć nalrży, na Śląsku zaś, bez żadnego we­
wnętrznego lub zewnętrznego powoda, musiałby 
być użyty język, o ktorymby się przypuszc zało. 
że użyje go strona przeciwna, a zatem zastoso­
waną by tu została tusama zasada, która obo­
wiązuje na Morawach tylko w wygotowaniach 
urzędowych, wydawanych nie na żadanie stron, 
albo nie do osób, które to wygotowanie spowo­
dował?.

Ministerstwo sprawiedliwości zwróciło jednak 
z drugiej strony uwagę na to , że jak to już 
w rozporządzenia ministerstwa z dnia 8 paździer­
nika 1888 r zaznaczone ł  zostało, rozpurządze- 
nie z dnia 8 października 1882 r zawiera mi 
nimum tego. co się należy mieszkańcom sło­
wiańskim, wymienionym w tern rozporządzeniu 
powiatów sądowych Śląska, przy zastosowania 
art. 19 ustaw zasadniczych z dnia 21 grudnia 
1867 r., które to minimum jest ograniczone ję- 
zykowemi wiadomościami urzędników, że jednak 
.aro, gdzie wj kształcenie językowe arzędników 
wystarcza, nie może ulegać żadnej wątpliwości, 
iż należy, o ile strony słowiańskie w grę wcho­
dzą, rozprawę i orzeczenie sądowo przeprowa 
dzać i wydawać w językach słowiańskich.

Interpretację taką poparł swą powagą także

Trybunał najwyższy w rozstrzygnięciu z dnia 
30 sierpnia 1888 roku, omawianem w przyto- 
czonem powyżej rozporządzeniu. Prezydyum 
sądu krajowrgo wyższego pragnie zatem w y­
mienione w rozporządzeniu z dnia 12 paździer­
nika 1882 roku sądy odpowiednio pouczyć, a 
zwłaszcza zapobiedz, by przeprowadzeniu tej 
zasady nie stanął na przeszkodzie brak przepi­
sanych blankietów drukowanych

Prezydyum wyższego sądu krajowego ocze­
kuje jak  najrychlejszego redłożenia zamówień 
na wymienione druki.

Berno, 8 styoznia 1898 r.
Prez. 119

T 9 9  S m ft  w r-
Powyższe pismo udziela się do wiadomości i 

zastosowania.
0. k. Prezydyum sądu krajowego.

Opawa, 15 stycznia 1898 r.
K u m  w. r.

Urzędowa Wiener Abendpost dodaje do tego 
rozporządzenia następujący kuinentarz:

„Rozporządzenie prezydyum berneńskiego są­
du wyższego w aprawie używania języków w są­
dach 4h(8k|i M S  wołało ostrą krytykę prasy, 
skierowaną nie tyle przeciwko samemu meritum, 
ile przeciwko jego uzasadnieniu. Krytyka ta za 
rzuca mianowicie brak logiki, twierdząc, że roz­
porządzeń językowych dla Moraw nie można 
uważać za podstawę interpi etacyi rozporządze­
nia ministerstwa sprawiedliwości dla Śląska. 
Jednakowoż zarzut taki ostać się może tylko 
wobec tych, którzy sprawę sądzą powierzcho­
wnie, a!bo tych, którzy nie znają miejscowych 
stosunków". Sprawa przedstawia się w rzeczy­
wistości jak  następuje:

W rozporządzeniach dla Śląska z roku 1892 
polecono niektórym powiatom przyjmowanie po­
dań słowiańskich, nie stanowiąc nic o języka, 
w którym oue mają być załatwiane. Używanie 
języka słowiańskiego przewidziano tylko co dn 
ustnego stosunku ze stroną, protokołowania 
oświadczeń, mających wagę i wezwań sądowych. 
Otóż wydarzyló się, ż«. jeden z sędziów wyda­
nie cytacyj sądowych w postępowaniu sport en. 
w języku czeskim i polśkim_ starał się umoty­
wować wymienionem poeoyjej pr-stanowieDiem. 
Z l i J t j  likuu ame w tym wjnadku „cytaoyj są­
dowych" (Ladungen) w sprawach spornych 
z „wezwaniami" (Vorladungen), w myśl wy- 
nfenionego rozporządzenia nie mogło więc być 
aznanem za słuszne. „Cytacya" w nowym pro­
cesie obejmuje obecnie „dekretacyę skargi" 
w procedurze starej i dlatego nie można jej 
identyfikować z „cytacyą".

Czy się wyradzamy?

Pod powyższym tytułem podał p. A. P. w 
Kury er ze Warszawskim kilka interesujących dat, 
odnoszących się do wzrostu ludności w War 
sza wie. Aczkolwiek te szczegóły odnoszą się tyl­
ko do jednego puraiu, zamieszkałego przez la 
dność polską, posiadają jednak ogólniejsze zna­
czenie ze względu na wielką jednolitość całego 
narodu polskiego.

Przed lity  — pisze p A. P. — w prasie 
warszawskiej toczył się spór w sprawie nie­
zmiernie dla nas doniosłej, a mianowicie w spra­
wie wyradzania się fizycznego naszej ludności

Spór ów dostał się nawet do poważnych wy­
dawnictw europejskich, u nas zaś wywołał nie­
mało komentarzy, których ostatnim wyrazem 
stała się rozprawa p. Władysława Wścieklicy 
p. t. „Cty się wyradzamy?" (Warszawa, 1888). 
Za punkt wyjścia w całej tej sprawie posłużyły 
wowczai obliczenia wzrostu młodzieży popiso 
wej w gub. Królestwa, a mianowicie w War­
szawie, dokonane i ogłoszone Da podstawie ob­
liczeń komiteta statystycznego. Wzrost średni 
młodzieży popisowej warszawskiej komitet po 
dawał jako równy 161 9 cm. Liczba ta, zda­
niem tegoż komiteta, w niektórych latach spn 
dała jeszcze niżej, a mianowicie w roku 1883 
wynosiła 160 7 cm. Liczby te dawałyby w War- 
s a wie w szeregu wzrostu miejsce obok La­
pończyków, a w każdym razie po wszystkich 
ludach europejskich.

W ostatnich czasach p. Adam Zakrzewski, 
znany na polu prac demograficznych, wszczął 
na nowo kwestyę i, zbadawszy dokładnie mate- 
ryał, przyszedł do wniosków całkiem odmien­
nych i bynajmniej nie tak złowróżbnych dla 
naszej przyszłości w pracy p. t. „Ludność mia­
sta Warszawy".

P. A. Z ściśle zbadał statystykę popisowych 
Wurszawy, a mianowicie młodzież popisową z r. 
1888, t. j. pokolenie zrodzono w roku 1867. 
Osób takich było w Warszawie 2.353. Po po 
trąceniu zaś wszystkich kategoryj, zwolnionych 
i ni-, podlegających rewizyi lekarskiej — było: 
Polaków 739, żydów 1 93, Rosyan 14, ewange 
lików 36; razem 1.482.

Nie możemy tu wchodzić w szczegóły nie 
zmiernie ścisłej i pracowitej metody badania, 
którą autor stosuje. Nietylko ściśle obraehował 
on rozmaite kategorye wzrostu podiag narodo­
wości, co było koniecznem ze względa na wy­
soki procent żydów, lecz awzględnił jeszcze po­
dział ludności uh cyrkuły, t. j. Da ludność za 
możniejszą i uboższą. Gs-łość swej pracy obja 
śnił szeregiem mapek i tablic graficznych. Ta 
podać możemy tylko wnioski, niezmiernie cie­
kawe, w których aator streszcza swe wywody:

1) Wzrost i.edai P o l a k ó w  w Warszawie 
w 21 roku życia wynosi 165'5 cm.; wzrost 
średni ludności dorosłej około 168 8. cm.

2) Wzrost średni ż y d ó w  w Warszawie w 21 
roku życia — 162 3 cm.

3) Wzrost średni całej młodzieży' popisowej 
warszawskiej bez różnicy narodowości — 164 
cm.

Otóż zniżenie się średniej skali wzrostu, jak 
widzimy z liczb powyższych, wynika z wpro­
wadzenia do rachunka wzrostu żydów, który 
jest wogóle znacznie niższy od wzrostu Pola 
ków.

4) Wśród Polaków przeważa wzrost p e n n d -  
ś r e d  n i (291 na 1.000) i wysoki (256 na 1.000); 
okrągło wypada: '/z u«ób wysokich, yl ponad- 
średniego wzrostu, podSredniego, 1L niskich.

5) Wśród żydów je»t 1f3 niskiego wzrostu, 7s 
podśredniego, 1/10 wysokich. Przeważa więc tu 
W7.rost p dśredni i niski i obie te kstegorye są 
równe liczebnie (335 i 336).

6) Porównanie oba narodowości wykazuje, że 
wśród Polaków jest dwa razy muiei osób ni­
skiego nzrosta (181 i 335); więcej niż dwa ra­
zy więcej wysokiego (255 i 105). Z dwóch ka­
tegoryj środkowych u Polaków liczniejszą jest 
wyższa (291 i 272), wśród żydów ziś o wiele 
lirzuiejszą niższa (222 i 336). Wskatek tego 
wzrost średni młodzieży warszawskiej w poró­

wnaniu ze wzrostem młodzieży polskiej zniża 
się w richunku o 16 mm. Widzimy więc, jak 
dalece ryczałtowe załatwianie sprawy wzrostu, 
bez uwzględnienia kategoryi narodowościowych, 
może wpłynąć na fałszywy całkiem wynik ba­
dania. Dalej podaje p. A Z. jeszcze następują­
ce wnioski.

7) Wzrost młodzieży popisowej polskiej w ró­
żnych częściach Warszawy pozostaje w pewnym 
związku z zamożnością i warunkami zdrowotne- 
n. różnych części miasta: wzrost najwyższy wy­
kazuje cyrkuł Nowego Świata (31 % wysokkh, 
12% niskich — wzrost średni 164-2) — najniż­
szy powązkowski (wysokich 13 %, niskich 22 %, 
wzrost średni 164'2).

8) Z powodu niedostatecznego wzrostu (mniej 
Diż 153 3 cm.) zwolniono od służby wojskowej 
1*2% Polaków, żydów zaś 3 4%.

9) Niezdatnych bezwzględnie do służby, z po­
wodu chorób i wad organicznych było 4 4% 
Polaków, a żyaów 7 %.

Tak wygadają główniejsze wyniki Drący p. 
A. Zakrzewskiego. Dr. Olechnowicz w pracy 
wej o wzroście ludności gubernii lubelskiej, 

oraz dr. Jaszczyński w pomiarach młodzieży gi- 
mnazyalnej gimnazyów warszawskich, nie doszli 
również do wykrycia naszego „wyradzania się". 
Dr. Jaszczyński np. dla porównania wziął gi- 
mnazyum IV. i progimnazyum I., różniące się 
znacznie zamożnością swych wytliowańcow. Otóż 
wzrost uczniów gimnszyum IV. (na ogół zamo­
żniejszego) należy do wysokich i w długim sze­
regu pomiarów różnych narodowości zajmuje 
miejsce nacie!ne, a mianowicie drugie, ustępu­
jąc tylko młodzieży angielskiej, pod względem 
zaś ciężuru ciała zajmuje miejsce również drc 
gie, ustępując Amerykanom. Uczniowie progi- 
mnazyum I (naogół uboższego) zajmają jednak 
miejsce siódme W tablicy porównawczej. We 
wspomnianym szerega, po Anglikach i Polakach, 
na miejscu 5, 8, 13 i 14 znajdują się wycho- 
wańcy czterech szkół wojskowych ^rosyjskich; 
uczniowie gimnazyum radomskiego (według dr. 
Suligowskiego) zajmują miejsce 9; ostatnie zaś 
miejsca zajmują: 22) robotnicy fabryczni rosyj­
scy, 23’ Włosi i 24) wychowańcy zakładów 
śpiewackich w Petersburgu.

P A. Zakrzewski wreszc o podaje isblieę 
wzrostu różnych narodowe ści, z której ciekawsze 
cyfry przytaczamy.

1) 1.710 milimetrów SAoci.
2) 1.708 „ Anglicy.
3) 1.704 „ Łotysze i Litwini.
4) 1.702 „ Szwedzi.
5) 1,697 „ Irlandczycy.
6) 1.688 „ Polacy w Warszawie (lu

dnośc dorosła).
7) miejsce zajmują Belgowie, 8) Duńczycy, 

9) Niemcy badeńscy, 10) Niemcy północni, 11) 
Polacy gubernii lubelskiej. Dalej idą Niemcy
ustryaccy, Czesi, Flamaadczycy, 16) miejsc? 

(1 655 mllim.) zajmuje młod ’'eż popisowa poi 
ska mis Aa Warszawy; dalej idą znew Rusini, 
Frao :uzi, Rosjanie, Słowacy, Hiszpanie, Włosi, 
Chińczycy, Węgrzy; na 30) miejscu (1 623 mm ) 
stoją żydzi w Warszawie, na 37) i ostatmem 
Japończycy.

W liczbach powyższych znalrzł już czytelnik 
odpowiedzi na wyrażone w nagłówku zapytanie

A rtu r Gruszecki.

S Z A R A Ń C Z A .
Powieść współczesna.

39 (Cing dalaay.)

Po chwili wyjął sakiewkę, ażeby zapłacić.
— Za mleko wezmę, bo należy a i się słu­

sznie; aa trochę chleba, cośeie zjedli, nic nie 
chcę, owoce zaś, to już moja paniom postawiła.

Nie pomogły nalegania, w ziął, ile policzył, 
przyjąwszy cygaro od pana Krtrapy, który spy­
tki

— Ile, gospodarzu, za jazdę konną?
— Zaś co to, to nie. Taki Ślązaczek pójdzie 

zaraz do srio ły , między Niemców samych; daj 
mu pan na cukierki, t0 się pocieszy.

Żegnany seidecznb przez gospodarza, który 
obu panom podał ręk ę , paniom się skłonił, a 
Adalberta uściskał, wsieali do oczekujących po­
wozów w tym samym porządku, co poprzednio

Pan Sobolski i Pan* Marya opowiedzieli 
wkrótce szczegóły rozmowy z chłopem, a panna 
Ewelina szczerze, czy z wyrachowania zachwy­
cała się dumą i gościnnością Ślązaka. W dal­
szej rozmowie wyraziła swój ża l, że Ościeżyn 
nie jest górzysty; om. tak lub) góry.

— Nic łatwiejszego — rzekł pan sobolski. — 
Mam przyjaciela księdza Halbrota, który mie 
szka w góra;h. Zróbmy wycieczkę; przyjmie 
nas bardzo chętnie.

Zaśmiały się oczy pannie Ewelinie, ale od­
powiedziała smutnym głosem:

— Mama na pewno nie zgodzi się, bo podróż 
zbyt ją męczy, a sama nie mogę.

— Jeżeli to blisko, będę ci towarzyszyła — 
powiedziała uprzejmie pani Marya.

— aeh! Jakaś ty dobra — zawołała Ew elf

Da, całując przyjaciółkę. — Powiedz p an , czy 
daleko i kiedy?

— Powozem dwie godziny tam i dwie z po 
wrotem. Dzień wyjazdu zależy od pań, byle 
niezadługo, gdyż muszę tam być przed wybo­
rami.

— Może w sobotę Maniu, dobrze?
Lecz pani Marya rozglądała się zaniepokojona.
Spostrzegła to panna Ewelina i wychyliwszy 

się, rzekła:
— Otóż i T ek la... A teraz, Maniu, powiedz, 

czy dogodna ci sobota Da naszą wycieczkę?
— Sobota?... Naradzę się z mężem i dam 

państwu znać.
Powóz przystanął. Tekla wdrapała się szybko 

na kozieł:
— Jakże, Teklo’ — spytać pani Marya.
— Bardzo pani dziękuję. Okrutniem .ada.
Gdy konie ruszyły, odezwała się panna Ewe­

lina:
— Cóż ci Tekla powiedziała? — spytała 

Ewelina.
— Że jest bardzo zadowolona ze swej wi- 

zyty.
— Zazdroszczę jej!
— Mówisz, Ewelinko, takim tonem , 

gdyby dzisiejszy spacer zrobił ei przykrość.
— Przykrości nie sprawił mi żadnej, ale 

czy nazwę go szczęśliwym, to przyszłość po 
każe.

XIX.
— Spóźniłeś się Heniu; wszyscy czekamy 

na ciebie — mówiła pani Marya do wchodzące­
go męża w trzy dni po wycioczce.

— Wiem o tem, i to przez Herminię.
— Ależ ja dziś nie wychodziłam z domu! — 

zawołała Herminia.
— Maniu, czy był doktor Duum u nas od 

soDoiy ?
— Wcale nie.

— Więc gdzie go widziałaś, Herminio ? — 
spytał surowo.

— Spotkałam go na ulicy — odpowiedziała 
zarumieniona.

— Na ulicy? — izekł zdziwiony.
— Mój Heniu, mów wyrsżuie i jasno, co, 

gdzie, jak ?  — odezwała s!ę pani Marya zanie­
pokojona.

— Usiądźmy, zaraz opowiem. Wiaoaiąc z re- 
dakcyi, spotkałem Danma, który szedł właśnie 
do adwokata, by zaskarżyć Sztyllera, gospoda­
rza, podejmującego nas tak gościnnie na wy­
cieczce. Umyślnie, mimo dopytywań się Dauma 
w powrotnej drodze, a co słyszała twoja sio 
sfra, nie powiedziałem jego nazwiska z obawy 
skargi. Ona jednak powiedziała Daumowi, czy 
nie tak?

— Sądziłam, że zapomniałeś, a ponieważ z i 
leżało mu na tem, powiedziałam — odrzekła 
oschłym tonem.

— Jakto ? Powiedziałaś, wiedząc o zamia­
rach Dauma ? — oburzyła się siostra.

— Ależ, moi drodzy, cóż znów za histo- 
rye wyprawiacie o jednego Ślązaka! Jego 
zachowanie się i odpowiedzi, dawane dokto­
rowi Daumowi, zasługiwały najzupełniej n? 
karę.

— Herminio! Co ty mówisz? Bój się Boga! — 
zawołała pani Marya.

— Mówię, co uważam za słuszne i Sprawie 
dliwe.

Oboje małżonkowie spojrzeli na siebie zdzi­
wieni i oburzeni, nie rozumiejąc tak zwykłej 
rzeczy, że zakochana kobieta śpiewa zawsze 
pieśń kochanka.

Pan Krempa, dając ręką znak żonie, by nie 
mówiła, zaczął znów:

— Posłuchaj, Hermiuio, dalej. Powiedziałaś 
nazwisko, stało się, może nieopatrznie, przez za- 
poirnienii; ale w jakim eelu powiadomiłaś go 
dosłownie o rozmowach i skargach Sztyllera i

nictjlko jego, ale i Sobolskiego, a nawet o pro­
śbie Adalberta o konia.

— Pytał się, wiec odpowiadałam — odparła 
gniewna.

— I to wszystko na ulicy... Hm... to dziwne, 
bo doktor zapisał sobie niektóre wyrażenia i na­
zwisko w notesie.

— To już ranie nie obchodzi.
— Gdyby on był twoim mężem, narzeczo­

nym, zrozumiałabym twoje postępowanie, choć­
bym go nie uznała — mówiła z głębokim ża­
lem pani Marya, — ale obcy, taki nieprzeje 
dnany wróg Ślązaków, i jeszcze go podniecać? 
Przecież ty sama jesteś Ślązaczką!

— Ja? Może ty caujesz w Bibie coś śląskie­
go, boś była dłużej przy rodzicach na wsi, ale 
ja, u ciotki, w mieście, tyle tylko mam p Jakie­
go, co nazwisko.

— Powiedz, Heniu, czy zaskarży Daum Sztyl­
lera.

— Po długich prośbach moich odstąpił od 
skargi, ale muszę umieścić jego artykuł w tej 
sprawie, bez wymiecienia wsi i gospodaiza.

— To jego szczęście!... Ale co pomyśli o 
nas Ewelina, Sobolski... Ach! co ty narobiłaś 
złego!

— Biorę odpowiedzialność na sieb:e.
— Czy to nam umniejszy wstydu? — rzekła 

pani Marya ze łzami.
— A, wiecie, zdaje mi się5 że »nię! — zawo­

łała z gniewem panna Herminia. — Oto współ­
pracownik Ostmark i jego żona roztkiiwiają się 
nrd Ś'ązakiem i wstydzą się drugiego Ślazaka, 
Sobolskiego!

— Co innego przekonania, a co innego de- 
uuncyacya — odezwał śię surowo pan Krempa.

— Hs, ba, ha .. To doskonałe! Cóż robi in­
nego twuja Ostmark ? W kiżdym numerze znaj­
dziesz takie same lub gorsze wiadomości, a je­
dnak nie wstydzisz się, pracuje z tam i podpi­
sujesz swoje nazwisko!

Pan Krempa zmilczał, uznając do pewneyo 
stopnia słnszność tych słów, ale pani Marya, 
ulegając nerwom, zawołała z płaczem:

— Jeśli siostra tak mówi, cóż dopiero świat? 
Ach, to okropne!... I wszystko dlc marnego ka 
wałka chleba!

Po chwili zaczęła panna Herminia tonem spo­
kojnym:

— Jesteście oboje zbyt rozdrażnieni. Przy­
czyna naszego nieporozumienia jest bardzo pro­
sta. Podobał się wam Sztyller, jego gościnność, 
uprzejmość d li Adalberta i dlatego rażą was 
słowa i zamiar; Diuma. Gdybyście gc nie znali, 
mówilibyście inaczej.

Pan Krempa, słuchając jej, wspomniał sobie 
słowa pana Śobolskiego: „Ciasne buty u sąsiada 
nie dokuczają mi" — jednak nie chciał się ioz- 
stać z przekonaniem, że Ostmark, jako dzien­
nik, ma inne prawa, inne przywileje, inne obu- 
wiązki, aniżeli naprzykłrd prywatne osoby, wmię- 
szane w sprawę Sztyllera; co innego Dowiem 
jest trybuna publiczna, a co innego wolny oby­
watel, czy obywatelka tak potężnego państwa, 
jak Piusy. Ta dwulicowa moralność uspokoiła 
go narazie, i nie chcąc zaogniać bporu z panną 
Herminią, odezwał się tonem godzącym:

— Może masz i słuszność, ale w każdym ra 
”,ie na przyszłość bądż. Herminio, ostrożniejszą. 
Dobrze, że doktor jest r  szyna przyjacielem i nie 
będzto k jpał dołków, gdyby jednak był mi nie­
chętny, mógłby mnie pizedstawić w oczach re­
dakcji w świetle niezbyt korzystnem.

— Znów, ta i  dalece... — powątpiewiła panna 
Herminia.

— Wiem, co mówię... Znam takie wypadki, 
że za zbytnią pobłażliwość dla Ślązaków pozba­
wiono posady... A teraz siadajmy do stołu. Ma­
nia, gdzie Adalbert?

— Uczy się wierszyków w drugim pokoju. 
Adalbercie! Chodź!

Wszedł chłopiec, trochę zaczerwieniony i zbli
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Popioły Kolumba.

Tydzień tema, bo 20 go stycznia, odbyła się 
i f  S e w i l l i  wspaniała uroczystość: z/oienie do 
groba w katedrze tamtejszej popiołów genial­
nego Genueńczyka, Krzysztofa K o l u m b a ,  któ­
rego śmiertelne szczątki zaledwie po trzysta 
dziewięćdziesięciu trzech latach znalazły godne 
siebie, i tym razem prawdopodobnie spokojne 
umieszczenie. Wiadomo bowiem, 2e były one 
najprzód pogrzebane w Hiszpanii, następnie prze­
wiezione do San Domingo, a stamtad do Ha 
wanny, skąd wreszi ie zabrali je Hiszpan.e, stra­
ciwszy „perłę Antyllćw", Kubę. Jakiekolwiek 
zdanie możnaby mieć o dzisiejszych Hiszpanach, 
nie można przecież odmówić im pewnej szla 
chetności uczuć, która w tak piękny sposób ob­
jawiła się w pamięci o popiołach człowieka, 
który przez swe odkrycia stał się niegdyś przy­
czyną potęgi i bogactwa przybranej ojczyzny, 
a w rezultacie mimowolnym sprawcą upadku 
jej, jako mocarstwa kolonialnego.

Jeden ze świadków uroczystości sewilskiej 
tak ją  opisuje:

W dniu 20 b. m. wszystkie warsztaty, fabryki 
i sklepy w Sewilli były zamknięte. Olbrzymie 
tłumy ludu zalegały place i ulice, któremi miał 
orszak z trnmną Kolumba przechodzić. Wspa­
niała pogoda upiększała i tak jnż piękne mia­
sto którego wszyscy mieszkańcy b«z wyjątku, 
byli na nogach od wczesnego ranka. Balkony, 
jakich nie brakuje przy każdym domn w mie­
ście, osłonięte były wspaniałemi makatami i dy 
wanami z czarną krepą po w.erzehu.

Gała załoga Sewilli wystąpiła w paradzie, 
utworzywszy szpaler po nlicach. O godzinie 101/, 
nadpłynął Gwadalkwiwirem parowiec rzeczny 
„Giralda“, wiozący trnmnę, i zatrzymał się przed 
schodami na bulwarze San Telmo. W taj chwili 
rozległ się strzał działowy z parowca, na który 
odpowiedziały baierye w mieście. Równocześnie 
rozległy się dźwięki dzwonów wszystkich ko 
śeiołów sewilskich. Przedstawiciele władz i do 
stojniey miejscowi byli już zgromadzeni w pa 
wilonach, zbudowanych po obu stronach wyżej 
wspomnianych schodów.

Skoro tylko połączono statek z brzegiem za 
pomocą pomostu, książę Y e r a g n n ,  jak wia­
domo, jedyny potomek Kulumba, aczkolwiek po 
kądzieli, udał się w towarzystwie notarynsza 
na pokład „Giral<lyu. Tam, w kajucie kapitana, 
stała na ntskim katafalku, okrytym flagą hiszpań­
ską, trumna ze szczątkami najśmielszego żegla­
rza wieków nowożytnych. Przykryta była ona 
wieńcami, pochodzącemi z Hawanny i wysp 
Azorskich, gdzie się zatrzymał siatek „Conde 
Venaditou, wiozący ją z Kuby. K̂ s. Yeragna ode­
brał klucz od trumny, majtkowie podnieśli ją  
i na lądzie złożyli na lrfecie od działa; ze sta 
tka i z miasta odezwały się znów strzały dzia 
łowe, arcybiskup zaś odmówił modlitwy przepi­
sane, poczem pochód ruszył ku katedrze.

Otwierał go oddział żandarmeryi, za nim jc 
chała baterya artyleryi, potem szło duchowień­
stwo zakonne i świelkie ze wszystkich kościo­
łów miasta. Za duchowieństwem niesiono tiu- 
rcaę; sznury od okryw-jącego ją Całunu trzy­
mali generałowie. Bezpośrednio za trnmną szła 
Rada miejska, do której przyłączyły się ciała 
konsularne miejscowe i najwyżsi dostojnicy hi­
szpańscy; pułk kawaleryi zamykał pochód.

W katedrze odprawiono uroczyste nabożeń 
stwo, w ezasie którego chór odśpiewał wspa­
niałą mszę żałobną Eslavy. — Po skończonych 
ceremoniach kościelnych zniesiono trnmnę do 
krypty, poczem burmistrz miasta wręczył klucz 
od niej, otrzymany od ks. Yersgny, arcybi­
skupowi.

Gdy skończyła się uroczyste ść w katedrze, 
defilowały wojska przed generał kapitanem. Sta­
nął on a drzwi katedry; w ten sposób oddawa­
ły one czewó także szczątkom Kolumba, który 
niegdyś tak wysoko podniósł fl'gę hiszpańską.

Nastrój w tym dnia nietylko mieszkańców 
Sewilli, lecz Całej Hiszpanii był niesłychanie 
podniosły. Z dziwnego zbiega okoliczności, jaki 
połączył wielkie klęski z powrotem popiołów 
Kolnmba do ich ojczyzny, wysnują oni nieza­
wodnie zbawienną nankę na przyszłość.

iywszy się do matki, rzekł przyciszonym gło­
sem:

— Mamol Ja dziś siądę obok mamy.
Zazwyczaj dotychczas siedziała przy stole pan­

na Herminia na pierwszem miejscu, z jej prawej 
8trOBy szwagier, a z lewej Adalbert, a za nim 
matka dopiero, chcąc mieć swobodę mchów.

Pani Marya, zdziwiona żądaniem, odpowie­
działa głośno:

— Przecież siedzisz obok mnis.
— A ja  chciałbym za mamą — szepnął.
— O co idzie? — spytał ojciec.
— Adalbert prosi, aby siedział za mną.
— Jakto ? — zawołała panna Herminia — 

więc nie chcesz już ob k cioci ?
Chłopak się zaczerwienił i patrząc na nią od­

powiedział:
— Nie! Wolę obok mamy.
— A dlaczego? — spytała, przymilająe się 

do zmięszanego chłopca.
— Bo ja  lubię Sztyllera; on dał mi konia, 

a cioci owoców.
— Przecież i ja go lubię, Adalbercie — rze­

kła niepewnym głosem Herminia.
Rozdrażniony chłopak spojrzał niechętnie na 

ciotkę i zawołał:
— A kto go oskarżył przed doktorem ? Tylko 

tatuś obronił go, a byliby go bili...
To mniemanie opierało dziecko na wrażeniach 

z bruku Bytomia.
— Co ty wygadnjesz? — krzyknął ojciec to­

nem surowym. — ś.adaj tam, gdzie zawsze.
Adalbert z głową zwieszoną, prawie płacząc, 

niósł krzesło; wówczas Herminia odezwała się 
łagodząco.

— Pozwól mu, Henryka, siąść obok matki. 
Nie zatęsknię za tobą — zaśmiała się głośno.

Adalbert siadł oddzielony matką od swej ciotki.
(C. d. n.)

—■ ■itew  i '
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Posiedzenie Rady miejskiej, na wczoraj zwoła 
n e , nie przyszło do skutku dla braku kompletu 
Prezydent, wiceprezydent i grono przeszło 20 tu 
członków Rady, zazwyczaj pilnie spełniających swo 
je obowiązki, daremnie do godziny 6 oczekiwali na 
opieszałych pp. kolegów. Gdyby prezydent chociaż 
raz jeden dla przykłada zechciał zastosować regn 
lamin do owych panów, którzy z zasady tylko 
wówczas na posiedzenie Rady przyDywają, gdy na 
porządkn obrad są sprawy osobiście ich obehod ą 
ce , niezawodnie system ten, gorszący i lekceważą 
ey mniejszość kolegów, zmienićby się musiał. Ale 
podobno nie ma nadziei, aby p. prezydent na taki 
stanowczy krok się zdecydował.

Wiadomości osobiste. Czas donosi: Radca dworn 
Kolosrary, dyrektor kolei państwowych w Krako 
wie, o trzym ał, na własne żądanie, dłuższy urlop, 
z którego zapewne jnż do słnżby nie powróci.

P , Laskowski, delegat namiestnictwa, dzid rano 
powrócił ze Lwowa.

Zawieszenie Dhuk. We wszystkich szkołach nor­
malnych miejskieb zawieszono nankę do 5 lutegi 
z powodu epidemicznie grasującej wśród dzieci odry. 
Wypadków zasłabnięcia było bardzo wiele, lecz 
ws'vstkie dość słabe i mało niebezpieczne.

Związek literacki. Na posiedzenia d. 23 b. m. 
wygłosił prof. W alerym  B-ck odrzyt „O potrzebie 
założenia Mnzenm szkolnego11. Prelegent zwiedził 
w r. 1897 międzynarodową wystawę w BrnLseli i 
poznał wówczas istniejące tam Mnzenm szkolne, 
jodyną w takich rozmiarach i tak- bogato zaopa 
trzoną instytneyę w Eiropie. Podawszy szezegóło 
wy opis Mnzenm, wewnętrzne jego urządzenie i 
nagromadzone przedmioty, podniósł korzyści, jakie 
tego rodzajn Mnzenm przedstawia dla rutwoju s*kol 
nictwa. Mnzenm bowiem na małym obszarze przed 
stawia nieustającą wystawę wzorowych środków i 
sprzętów szkolnych, jak ławek o rozmaitej knn 
atrnkeyi, tablic, map ściennych, globów, telnryów, 
atlasów, podręetuików, obrazów geograficznych i hi­
storycznych , zbiorów z zakresu historyi naturalnej 
i ebemii. Mnzenm podaje nadto wzory klas ze 
względu na i świetlenie ogrzewanie, na sposób roz 
wieszania m ap , lnb n sta wiania stelaży. Następnie 
podniósł prelegent potrzebę urządzenia takiego Mn 
zenm w kraju naszym , a to tak ze względów dy­
daktycznych , jak narodowych. CLarakter narodo­
wy Mnzenm objawiłby się przez dodanie — od 
miennie od istniejącego w Brukseli —  driałn Listo 
ryoznego, a takie rozszerzenie jest konieczne aby 
utrzymać tradycyę szkolnictwa polskiego przed ni- 
welacyjnem dążeniem rządu praskiego i rosyjskie 
go. W dysknsyi ożywionej, która się po odczycie 
wywiązała, wzięli udział pp. B alicki, Sztemszns, 
Karbowiak, prelegent, paaie Wiśniewska i Bnjwi- 
dowa. M yśl, poruszoną przez prelegenta, przyjęto 
z wielkiem nznaniem i w myśl wnioskn Sztern- 
sznsa I który domagał się natychmiastowego rozpo­
częcia kroków praktycznych w oeln założenia Mn 
zenm szkolnego — polecono zajęcie się tą sprawa 
sekcyi pedagogicznej, która obok innych ma być 
jnż na najbliższem walnem zgromadzenia przy 
Zwiazkn literackim zawiązaną.

W kasynie powszechnem odbędzie się pierwszy 
wieezór tańcnjąoy w sobotę 28 b m. Zabawa za 
powiada się dobrze. Orkiestra wojskowa pnłkn 56 
pod kierunkiem kapelmistrza p. Marka.

Bal rzemleślniezo-robotniczy. Połączone Stowa­
rzyszenia katolickie w Krakowie urządzają bal dnia 
4 lutego b. r. (sobota) w sali strzeleckiej. Komitet 
wykonawczy baln rezwinął działalność, aby wspól­
na zabawa wypadła jak najlepiej. Niskie eeny 
witępn dadzą możność przyjęcia udziału w zaba­
wie licznym Stowarzyszeniom. Zaproszenia komitet 
rozsyła do pos-czególnych Towaraystw, aby wy­
działy wpisywały nazwiska zaproszonych tak sto­
warzyszonych, jak  i swych znajomych.

Z sądu. Pod przewodnictwem radcy p. Pietscha 
przed trybunałem orzekającym sądn kraj. karnego 
toczyła się rozprawa karna pizeeiw Saainelowi Opo 
ozyńskiemn, fabrykantowi wyrobów ślusarskich w 
Podgórzu i Piotrowi Pardzie, nieśli z Podgórza. 
Oskarżał prok. Zabierzowski, bronili ndwokaei dr. 
Propper i dr. Seiofeld.

Spółka, jaka się uw iązała  eelem prowadzenia 
fabryki wyrobów żelaznych w Podgóiza w roku 
1897, powierzyła nadsór nad robotami około bn- 
dowy fabryki jednemn to współwłaścicieli, Samue­
lowi Opoczyńskiemu, izraelicie, pochodzącemu z 
Działoszyc (Królestwo Polskie). Samnel Opoczyński, 
prowadząc bndowę, zgodził Piotra Pardę do wysta­
wienia drewnianego parkanu, 42 m. długiego, a 
3'2 m. wysokiego. Opoczyński na bndowę parkann 
nie miał pozwolenia, a Parda nie był nkwalifiko- 
wanym do prowadzenia tej roboty. Robota była 
niendolna i parkan w d. 16 czerwca 1897 r. pod­
czas pierwszego silniejszego wiatru runął, przy gai* 
taiąc Tomasza Poeięgla, stróża prry budowie. Po- 
eięgiel wskutek tego wypadkn iyeie ntraoił.

Dokonanie bndowy bez konoeeyi kwalifikuje akt 
oskarżenia jako występek z § 335 n. k.

Obaj oskarżeni nie poczuwają się do winy. P tr  
da twierdzi, że dokonywał jnż bardzo wiele podo 
bnyeh robót i wszystkie były dobre. Parkan zaś, 
którege npadek tak smutne pociągnął u  sobą na­
stępstwa, był również zbudowany w sposób zupeł­
nie odpowiadający wymaganiom rzemiosła ciesiel­
skiego, a rnnął tylko wskntek nadzwyczaj silnego 
napom wiatru. Opoczyński twierdzi, że bndowa 
parkann była tylko prowizoryczna, wobeo tego nie 
starał się o koncesyę.

Do rozprawy powołano, prósz trzech świadków, 
rzeczoznawców technicznych: budowniczego Józefa 
Kryłowskiego i Józefa Mikę, oraz rzeczoznawców 
lekarzy: p n f. WacLbolza i dr. Zolla.,

Orzeczenia rzeczoznawców wypadły niekorzystnie 
dla oskarżonych, z których pierwszego tj. Samnela 
Op< ozyńskiego iki oł trybnnał na 3 tygodnie, Pio 
tra  Pardę zaś na 14 dni ścisłego aresztu. Obaj 
skazani zastrzegli sobie 3 dni czasu do nrmysłn 
nad wniesieniem zażalenia nieważności.

Sp dek po Ś. p. Czerneku. w  właściwym cza­
sie donosiliśmy o zapisie ś. p. Czerneka, nczynio 
nym na korzyść pp. Daszyńskiego, Engliseba, Snł 
czewskiego i dra M arka, przywódców partyi bo 
eyalno demokratycznej. Naturalni spadkobiercy wy­
toczyli proces o nnieważ uen e testamentn i w spra 
wie tej odbędzie się pierwsza andyeneya dnia 8 lu­
tego w sądzie krajowym cywilnym. Powodów ra 
stepuje adw. dr. Lewartowski, pozwanych ad w. dr. 
Gross.

Z kroniki policyjnej. PoLoyn przytrzymała dziś

na kradzieży jaj murarza W, K. i odstawiła go do 
aresitn.

Wykłady naukowe, urządzane pr«ez krakowską 
Czytelnię dla kobiet w sali szkoły przemysłowej, 
oraz w Collegium pbysicnm objęły nrstjpujące 
przedmioty: Dr. Z. Balicki: Teorye szczęśliwości 
w świetle socjologii. Dr. St. Bądzyński: O żywie­
nia się. Dr. Z. Daszyńska Gulińska . O kwe»tyi ro­
botniczej. Dr. F. Koneczny: Kultura szlachecka w 
Polsce w wiekn odrodzenia. W. M. Kozłowski: 
Kośeinsiko w Ameryce. Dr. Zd. Kiygowski; Meta­
li syka przestrzeni, St. D Popławska: Najnowsze 
poglądy na kwestyę Lecbitów. P n f  dr. Witków 
s k i: O fi tycznych podstaa ach Larmonii. Dr. Ang. 
Wróblewski: O mleku.

Jnk widzimy z wymienionych tn wykładów, któ 
re zajęły bądź to j> dnę godzinę, bądź seryę 3— 6 
godzin, cały pngram  został wypełniony, oprócz 
wykładów pn f. Baadruwakiego i dra Górskiego, 
którzy dla brakn czasn dotrzymać obietnicy nie mo­
gli. Natomiast przybyły pojedyncze wykłady, nie 
ogłoszone zrazn w afiszLch. Zdawałoby się, że wy 
bór tematów, nazwiska prelegentów i nadzwyczaj 
przystępne warnnki wstępu, powinny były od razn 
zjednać wykładom nankowym szeroką popularni sć 
wśród iutetigencyi krakowskiej. Stałe się przecież 
inaczej; frekweneya była nader niewielką; niewia 
domo. czy odstraszaia nazwa wykładów n a n k o 
w y c b, ozy też publiczni ść nie przywykła jeszcze 
do nowej instytncyi. M ej my nadzieję, że przy na 
stępngj seryi, która na przyszłą zimę urządzoną 
zostanie, ten dragi wzgląd' nie będzie stał na prze 
szkodzie. Zresztą urządzać'je będzieny tylko w ta 
kim razie, jeżeli od razu na osły szeieg zapisze 
s;ę najmniej 20 osób. Nazwa naukowych przyjętą 
zestala tylko dlatego, żeby zaznaczyć, że każdy te 
mat traktowany będzie całkiem . ok j  iktywnie i nie 
krępować się w wy norze tematów. Przystępna for 
ma stanowiła przecież oecnę wszystkich prz.mó 
wień.

Rsohnnek wykładów Lankowych jest następn
jV y :

L ichód ze sprzedaży biletów 46 złr. 65 ct. Roz­
chód: Na draki i afisze 32 złr. 25 et., nbłnga, 
przyrządy, administrneya 10 złr. 30 ot., razem 4z 
złr. 55 ot. Pozostaje na dalsze wykłady 4 z.r 
10 ot.

Honoraryów zu wykłady prelegenci się zrzekli 
Komitet wykładów i Czytelnia składa im ninuj 
szem serdaezne podziękowanie za iob bezintereso­
wną pracę.

Sekretarka wykładów nankowych: Dr. Źofui 
Daszyńska-Golińska.

Zmarli. Eliasz B a l e e z k o ,  emer. starszy radca 
sąda krajowego wyższego w Krakowie, honorowy 
obywatel miast Jasła i Starego Sąoza, zmarł w 
Krakowie 24 b. m.

W Wiednia zmarł Antoni R y b i o z k a ,  jeden z 
najstarszych pisarzy czeskich, w 87 rokn życia. 
Pracował piśmienniczo we wszystkich działach wie­
dzy, a szczególnie upodobał heraldyzę. G ówLą je ­
go pracą jest dwutomowe dzieło p t. „Pierwsi 
wskrzesiciele narodu czeskiego**, w którem ogłosił 
biografię znakomityob uczonych i pisarzy czeskich. 
Rybiczka był czynnym * złonkiem czckiej Akade 
mii umiejętności.

Gerard K e l l e r ,  niderlandzki pisarz i redaktor 
Arnhem Courant, zmarł? W Arabom,

Adolf d’ E n n e r  y, je leń  z najpopularniejszych 
dramaturgów Francyi, antor „Dwóch sierot1*, „Zło 
dziejki** i t. d., zmarł w Paryżn w 88 rokn życia.

Emil Saureł w koncercie 3 lntego wykona mię 
dzy innemi Koncert Yienstempsit, F ant asy ę Gerns 
beimr Ernsta Airs bongruis, a ze swoicb ntworów 
Kołysankę i Mazurka. Bilety wydaje kancelarya 
Towarzystwa muzycznego od godz. 12— 1 w pełn 
dnie 1 od 5— 6 wieczorem.

Składki. Na szkołę polską w Biały nadesłał p. 
W. Gałuszka z Wadowic 3 złr. 2u ot., zebrane w 
kćłka towai zyskiem.

Z Podgórza. W niedzielę dnia 29 b. m. ode­
grają członkowie chóru „Sokoła1* we własnym gma- 
cbn „Jasełka1* układu ks. Łhbaja, z mnzyką ory­
ginalnie napisaną przez p. Maleozka, kapelmistrza 
20 p, p. Początek przedstawienia o godz. 6 wie­
czór. Na dzień 4 lntego b. rs prsygotownje 03obny 
komitet zabawę z tańcami. Wieczornice i zabawy 
w „Sokole1* noszą uznaną jnż dawno ceehę pra­
wdziwej serdeeznośoi i towarzyskiej swobody. Na 
pierwszą połowę lntego b. r. przygotował naczel 
nik „Sokoła** interesnjąey wieczorek gimnastyczny, 
w którym weźmie udział dziatwa szkolna i człon­
kowie.

Cioho i bez rozgłosu gotujemy dzieło, które 
ezłonkom pochwał, a gniazdu może nawet sławy 
nie poskąpi. Oto nieliczne, ale dobrane kółko .m a 
torskie naszego gniazda postanowiło poświęć ć swą 
pracę i siły wystawiania sztuk wyłącznie ludowych, 
na tle patryotyeznem i na przedztawienia te  zapra­
szać okoliczną mdność wieśniaczą. R eptrtcar takich 
sztnk nie jest wprawdzie zbyt obfity, ale i to, co 
mamy, rzadko kiedy nkaznje się na naszych stołe­
cznych scenach. Podgórakie Kółko pragnęłoby za­
radź ć temn brukowi i szlakę przystępną w dzisiej­
szych warnikach tylko wyższym warstwom, roz­
szerzyć jak najdalej. W piście postawi Kółko pierw­
sze na tej drodze kroki, a gdy spotka b ę z po­
parciem, rozwinie energiczną działalność, by spro­
stać szczytnemu zadaniu '

Jubileusz kapłana, Z Sędziszowa donoszą: Dnia 
15 b. m. obchodził dziekan i proboszcz sędziszow 
ski, a zarazem prezes ropczyckiej Rady powiatowej 
ks. Paweł Sapeeki 25-letni jHbilensz pobytu swego 
w Sędziszowie. Po nabożeństwie złożyło 11 dele- 
gaeyj życzenia jubilatowi, a między innemi dele- 
gaoya z gmin powiatn ropczyckiego, składając się 
z włościan. Imieniem tej delrgaoyi przemówił wło­
ścianin Walenty Orzech, który zaznaczył, że wło­
ścianie i dowoleni zą i  kierownictwa i pracy ks. 
Sapeokiego i że obdarzają go swojem zaufaniem. 
Jubilat przyrzekł, że i nadal pracować będzie dla 
dobra powiatn i k ra ju , nie zrażając się niczem. 
Repiezentaoya miasta Sędziszowa wręczyła ks. Sa- 
peckiemu dyplom obywatelstwa honorowego. Przez 
cały ozas pobytn swego w Sędziszowie ls . jnbilat 
bronił zawsze spraw lndn.

Ostrze żenie. Dziennik Berlińsh' ostrzega Pola­
ków w krajn, aby nie przyjeżdżali do Berlina w 
celn uzyskania praoy, gdyż doznają zawedn. Jeżeli 
nie obcą narazić się na kłopoty i nędzę jeżeli po­
przednio za pośredni* twem znajomych n e zapewnią 
sobie zajęcia i nie mają do dyspuzyeyi fnndas kn, 
któryby im na jakiś czas Starczył, niechaj pezosta 
ną w domn. W Berlinie znaleść zatrudnienie nid- 
zwyezaj trndno.

Jedlicze, 26 stycznia. (Kor. N. Reformy) Urzą­
dzone staraniem kiernjącegu nauczy oiela p, Win­

centego Manierskiego, odbyły się tu eztery przed 
stawienia jasełek na tle pięknych dekoracyj pen 
dzla art.-malarza p. Teofila Wróblewskiego. Jasełka 
przedstawiana młodzież, Uk chłopcy jak i dziew 
ozęta od 6 do 13 la t ,  w liczbie 40. Widowisko 
powszechnie się podobało i po potrącenia v. szel 
kich wydatków przyniosło wraz z naddatkami 71 
złi. Kwota ta przeznaczoną jest na projektowaną 
w lecie wycieczkę dzieci szkoły miejscowej do 
Krakowa.

Brody, 26 stycznia. (Koreep. N. Reformy). Pre 
zesem tutejszej Rady powiatowej wybrano posła 
sejmowego p. Salę, zastępcą posła do Rady pań­
stwa p. Gniewosza (obaj piastowali godność tę do 
tego czasn). Do wydziałn weszli: burmistrz Knlak, 
hr. Cetner z Podkamienia, ks. kan. ŁotokL, Srnell 
i Krajewski; zastępcami w ybrano: ks. Effinowicza, 
Martyszcznka, Koliscbera i Garapicba.

Prezydentem Izby handlowej na rok bieżący wy 
brano p Barstina, a zastępcą p. Knlaka.

Rozbójniczy napad na kasę. Ze Storożyńca do 
noszą do czerniowieckiej Gazety P o l s k i e W mie­
ćcie naszem naprzeciwko starostwa znajduje się bu­
dynek, gdzie mieśui się Bank „Spaa> and Yor- 
schuBB Yerein**. We wtorek 24 b. m. o godz. 3 po 
połndain przechodzący nlicą Indzie spostrzegli w 
oknie Bankn kasyera tej instytncyi, Sterna, który 
pnkał w szyby i wołał o pomoc. Klika osób wbie­
gło do wnętrza i tn zastali S terna, leżącego bet 
przytomności na ziemi. Wezwani lekarze dr. Sein 
feld i Rnnes zaledwie po półgodzinnych usiłowa­
niach przywrócili go do przytomności, Stern opo­
wiada, że gdy był sam w binrze, wszedł jakiś je 
gomość, czarno nbrany i oświadczył, iż pragnie 
wyknp.ć weksel na 42 zir. Kasyer odszedł do 
drugiego oddziału, aby zajrzeć do kniążek, a tym 
czasem nieznajomy poskcczył do kasy i począł ją 
otwierać. Stern wrócił natyc'.m 'ast i oburzony za 
p y ta ł, co to znaczy. W tidy rabnś pćhnął go no 
żeru w bok i głowę. Raniony dowlókł się jeszcze 
do okna i p cztł woł.ć o latnnek, poczem zemdlał. 
Żyeiu jego nie grozi niebezpieczeństwo, ale rana 
w boku jest d ść c ężks. Rabat amkuął bez śladn 
Podobno w kasie stwierdzono brak 1300 złr. go 
tówką.

Herry Irwing, znakomity tragik angielski, pe 
dłuższej chorobie przyszedłszy do zdrowia, wrócił 
do Londynn i zabrał bię do opracowania roli w 
„Robsspierze**, w dramacie, który Sardoa szuzegól 
nie dla niego napisał.

Na pomnik Wagnera w Berlinie zebn.no jnż
100.000 marek. Składki zamknięto i rozpisano 
konlnrs.

Pomnik cara Aleksandra II w Moskwie. Birk. 
Wied. donoszą, że ministerstwo spraw wewnętrz­

nych wysłało do Muskwy prof. Żybera, prezesa 
komitetn technicznego, cblum oględzin pomnika ea 
ra Aleksandra 11, wzniesionego w ubiegłym roku. 
Jesienią dostrzeżono szczelinę, która powstała skut­
kiem tego, iż postnm ent, dla ułatwienia polerowa­
nia , przewiercono w kierunku pionowym. Otwór 
zasklepiono cementem, pod wpływem atoli wilgoci 
cement i piasek nabrzmiały, i powiększyły szczeli­
nę. Wohec tego ma być dauy nowy pn*tnment ko 
eztem 50.0U0 rnbii.

Amerykanie 8ię bawią. Nie dawno za drienni 
kami ameiykańskiemi donosiliśmy o przedstawienia 
teatrainem w pewnem mieście amerykańskiem, pud 
cza_ klórego w scenie bitwy wystąpił ca/y on(k 
milioyi i duł tysiąc salw karabinowych. Dla kon 
knreneyi z tak zajmującym spektaklem, inny te ttr  
przedstawić ma sztnkę, w której jako great attrac 
tion odbędzie się zderzenie pociągów osobon yoh na 
scenie. Przeprowadzone tedy przez ECenę prawdzi 
we szyny kolejowe, po których z dwóch stron pu­
szczone będą dwa prawdziwe pociągi. Role kondn 
ktorów, maszynisty, palaczy i pasażerów obsadzono 
być miały przez manekiny, lub woskowe fignry. 
PodoDno jednak zgłosiło się wieln amatorów ży- 
wyob Yankesów, którzy, ubezpieczywszy swe żyoie 
na olbrzymie samy w aseknraoyacb amerykańskich, 
podjęli się wykonania „ról“ ofiar katastrofy. Czy 
przedztnwienie doszło do skntkn, a jeśli tak, ile 
razy powtarzane, oraz ozy „role** ( fu r  dobrze były 
odegrane, dowiemy się nkdtngo z pism zaooeano- 
wych.

Ofiarność Paryżan, Według obliczeń Figara, 
na każdego mieszaańca Paryża przypada przeszło 
13 fr., płaconych zarządowi dobroczynności publi­
cznej. Oprócz tego ofiarność pnbliozna składa się 
na 500.000 fr. zapomogi dla żłobków, 600.000 fr. 
dla biednych m atek , milion franków dla ubogich 
dzieci, mili n franków dla towarzystw pomocy,
600.000 fr. dla tanich knohen, 600.000 fr. dla 
dzieci snchotniczych, 300.000 fr. dla przytułków 
noclegowych, 1,200.000 fr. dla towarzystw pomo­
cy żołnierzom i maryuarzom. Ogółem istnieje w 
Paryżn trzy tysiące rozmaitego rodzajn zakładów 
dobroczynnych i wszystkim ofiarność publiczna przy­
chodzi z pomocą, A ileż to zapomóg i pomocy, 
świ uczonych w cichości, nie dochodzi do wiadomo 
doi szerszego ogółn ? Zaiste, taką dobroczynnością 
Paryż u .  sznie szozye ' się może wobeo świata!
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=  Z Towarzystwa ogrodniczego. Na odbytem 

ogólnem żebranin zawiadomiła przewodaioząca br. 
Rostworowska obecnych członków, że dotychczaso 
wy podskarbi p. B. Małecki z powodn licznych 
czynności Zawodowych, jako inspektor ogrodów miej­
skich zrezygnował z dalssego sprawowania honoro­
wego obowiązku, a wydział zaprosił na jego miej­
sce bar. E. Lipowskiego. Po odczytania i przyję­
cia protokółu z ostatniego Walnego zgromadzenia, 
miało nastąpić odczytanie sprawozdania ogólnego, 
które jednak ncbylono ze wzgl^dn na okoliczność, 
że jest wydrukowane i byłu jnż rozesłano wszyst 
kim członkom. Przewodniczący konrsyi kontrolują­
cej, p. Żyoieński, objaśnił poszczególne cyfry zam- 
kn.ęcu rachunkowego i stwierdził pomyślny stan 
finansowy Towarzystwa, którego majątek wynosił 
z końcem nbiegłego rokn w gutówoe 1.625 złr,, 
w wartości inwentarza 846 złr., — wzrósł zatem 
w r. z. o 580 złr. Czysty dochód z wystawy chry 
zantemów dosięgrął 348 złr W końcn wyraził p. 
Żyoieński życzenie, ażeby na przyszłość rachunki 
zamykane były z dniem 31 grndnia każdego rokn 
bez zamieszozm:a pozycyj, należących do następne 
go rokn P. Mliidner, zwracając uwagę na świetny 
rozwój Tow arzys.w a, niemniej na staranne wyda­
wnictwo organa Towarzystwa p. t.: Ogrodmctivo, 
wyraził podziękowanie prezydynm i całemn wy­
działowi za gorliwe i snmieiine spełnianie swych 
obowiązków; obecni przez powstanie z miejsc oka­
zali nznaiie. W dalszym oiągn dysknsyi zabierali 
głos pp.: baron Brnnicki, Wałach, inspektor b rze ­
ziński, Grcss i dr Goliński, P. Diehm wniósł o u

dzielenie absolntorynm z rachunków, oo te* jedno­
myślnie nebwaiono. Na wniosek p. Miildnera wy­
brani zostali do komisyi kontrolującej dotychczaso­
wi członkowie, pp. Życleński i Krzyżanowski. — 
Członek wydziałn, p. Brzeziński zawiadomił o zmia­
nie rozdawnictwa preuij dla członków na rok bie­
żący, co ostatecznie będzie roz trzygoięte na jednem 
z najbliższych pesiedzeń wyda:ałn. Baron Bruaioki 
zwrócił nwagę na szcznpłą liczbę członków i pod 
niósł myśl większej agltacyi w celn zjednania no­
wych członków, również zawiadomił o z iw ią^n n 
we Lwowie stowarzyszenia zawodowych ogrodni­
ków, które na jesie t b. r. zamierza urządzić wy­
stawę chryz.ntemów. Po przemówieniach pp. dra 
Golińskiego i Brzezińskiego nastąpiło na zakończę 
nic posiedzeuia zwykłe rozlosowanie kwiatów.

=  „Przyjaźń krakow ska* odbyła dnia 15 b.m. 
doroczne walne zgromadzenie. Sprawozdanie wyka 
uło przyrost w liczbie członków stosunkowo w ię­

kszy, aniżeli w rokn zeszłym. Niemniej rozwinęła 
się działalni ść Towarzystwa przez w;rowadzen:e 
kasy pogrzebowej, której użyteczność i praktyczność 
okazuje się z listy członLów, do niej przystępują 
Oycb. Kasa pożyczkowa bezprocentowa dopiero w za­
wiązko, zjednywa członków.

Rachunkowość, skrupulatnie prowadzona, znalazł, 
żywe nznanie stowarzyszonych i wykazała w oszczę­
dnościach, pomimo drogiego lokalu, kwotę 410 złr. 
jako lemanent n< rok przyszły.

Prezesem w ybrano, od początku stowarzyszenia 
godn ść tę piastującego, p. Tarczyka Franciszka; 
zastępcą p. Jana Gregorczyka. Sekretarzem i go­
spodarzem p. Piaseckiego Feliksa. Wydział repre 
zentnją: Barwińeki Adam (bibliotekarz), Cznmko 
Walery, Fijołek Mikołaj (skarbnik), Pałasnski Jó ­
zef, Wróbel Ignacy.

=  Z „Czeskiej Besedy" w  K rasow le. Lokal 
stowarzyszenia znajdnje s;ę obecnie na pierwszem 
piętrze restanraoyi p. Gustawa Zawały, Rynek gł.,
1. 33 Uroczyste otwarcie nowego Iokaln, na które 
wydział wszystkich ozłonkow i przyjaciół „Besedy** 
serdecznie zaprasza, odbędzie się w sobotę dnia 28 
t. m. o godr. 8 wieczór. Na sekretarza stowarzy­
szenia wybranym został p. F. Peozeaka, na skarb­
nik  p. K. Ba1. .

0myłk& druku. W namerae 21 naszego p'sma 
w rubryce „Sprawy sądowe** wkradła się omyłka 
druku. Podaliśmy, że oskarżonej Rozalii Landan 
bronił adw. dr. Łazarski, podczas gdy bronił adw. 
dr. Smolarski.

Z krakowskiego obsorwatoryua. Dnia 2 o sty­
cznia pogoda, termometr od + 0 ,4  s^aał w ie­
czorem na — 3,8° C. Barometr zwolna opaaa.

Dnia 27 stycznia o godzinie 7 rano stan: baru- 
metrn był 755,5 mm., termometru — 5,4® G, W iatr 
wschodni.

Repe.iosr teatru aryjskiego.

W s o b o t ę  28 stycznia: „Jojne Firołkes1*, 
sztnka w 5 aktach ze śpiewami i Uucami, osnnta 
na tle stosunków żydowskich przez G. Zapolską.

W n i e d z i e l ę  29 stycznia: „Śpiący rycerze**, 
fantazya w 5 obrazach z prulogiem S. Friedberga, 
mnzyka M. Zwierzyńskiego.

We w t o i  e k  31 stycznia: „W sieci**, komedya 
w 5 a! auŁ J. A. K'sislewaLiego (aoy.jść).

Wybory w Towarzystwie Ubezpieczeń.

Przy wczorajszych wyborscb wybrany prezesem 
p. Józef Męeiński otrzymał 50 głosów, z kontr­
kandydatów hr. Andrzej Potocki 17 głosów, Lr. 
Antoni Wodzicki i Abrahamowicz po jednym 
głosie.

P. Józef Męeiński wybór przyjął, i ras jo 
szcze zabrawszy głos wyborcom w serdecznych 
słowach podziękował,

Wiceprezes p Gniewosz otrzymał 49 głosów, 
kandydnjący na tęsamą godność hr Potocki 15 
głosów, p. Cieńeki 4 głosy. Reszta kartek była 
próżna.

Po południa odbywały się wybory 17 człon­
ków Rady nadzorczej.

W głosowania wzięło odział z ogólnej liczby 
72 delegatów, 68

W okręgu I. (powiat Kraków— Wadowice, 
wraz z Księstwem Cieszyńskiem) 66 głosami 
delegatem w oran y  dr. Franciszek P a s z k o w ­
s k i .

Na okręg II. (Bochnia—Nowy Sącz) wybra­
no 38 głosami p. Maryana D y d y ń s k i e g o  
z Raciborska; p. Głębocki Wład. otrzymał 30 
głosów, 1 kartka pasta.

Przy wyborze do okręga III. (Tarnów i Rze­
szów) głosy się rozstrzeliły i nie było absolu­
tnej większości; wybór ponowny odłożono na 
koniec głosowania.

Na okręg IY. (Jasło—Sanok) wybrany został 
p. U r b a ń s k i  Mieczysław z Haczowa 50 gło­
sami; po nim dr. Adamski Roman otrzymał 18 
głosów.

Na okręg V. (Lwów—Przemyśl wybrano p. 
Jana B r e i e r a ze Lwowa 59 głosami, po nim 
dr. Kraiński Władysław otrzymał 9 głosów,

W okręga VI. (Sambor—Stryj) wybrano p. 
Ludwika B a l i c k i e g o  z Wykotów 38 głosami 
na 66 głosujących; hr. Brunieki Julian otrzy­
mał 15, p Stanisław  Komornicki 10 głosów

Z okręga YII. (Żółkiew—Złoczów) oddano 
głosów 65. Wybrany został p. Zdziław Ob e r -  
t y ń s k i z Hpjczy 54 głosami.

W okręga VIII (Tarnopol - Brzeżany) na 67 
gtosnjącycb, otrzymał hr. Klemens D z i e d u- 
s z y c k i  z Martynowa 58 głosów. W okręga 
IX. (Stanisławów - Czortków) na 64 głosują­
cych, otrzymał Tadeusz C i o ń s k i  z Drohiezo- 
wa 40 głosów, po nim p. Stanisław Brykezyń- 
ski 22 głosy.

Okręg X. (Kołomyja i Bukowina) na 65 gło­
sujących otrzymał p. Józef D o b e k  z Borszezo- 
wic 54 głosy. Okręg XI, (miasto Lwów) na 65 
g osająeyeh otrzymał p. Edward M a r y n o v i k i  
63 głosy. Okręg XII. (miasto - Kraków) na 66 
osób głosujących wybrano hr. Andrzeja P o ­
t o c k i e g o  50 głosami, dra Konstantego L i- 
p o w s k i o g o  36 głosami. Po tych dr. Walen­
ty Staniszewski otrzymał 34 głosów, p. Józef 
Jawornicki 6 głosów. Ekgterytoryaln:e wybrani 
zostali pp. hr. Antoni W o d z i c k i  58 głosami 
na 67 głosająeych, dr. Władysław K r a i ń s k i  
ze Lwowa 48 głosami, Michał G a r a p i c h 
z Cebrowa 42 głosami i Grzegórz B o h d a n o .



Kraków, 28 Stycznia 1899 N O W A  R E F O R M A . Nr. 23. 3

w i c i  w uszechlibach na Bukowinie 39 gło­
sami.

Okręg III. Tarnów ■ Rzeszów przy powtórnem 
głosowaniu na 65 glosujących otrzymał p. Ju­
liusz B i e l a ń s k i  ze Straszęcina 38 głosów, a 
po nim p. Dyayński Stanisław 25 głosów.

Do komisyi rewizyjnej, na 54 głosujących, 
wybrani zostali pp. Mieczysław S ę d z i m i r  
z Krakowa 50 głosami, Adam N o e l  z Soso- 
łówki 38 głosami i Bolesław B i e l a ń s k i  ze 
Lwowa 29 głosami. Zastępcą wybrano p. Józefa 
J a w o r n i c k i e g o  39 głosami.

Wyborami temi ukonstytuowała się Rada nad­
zorcza i komisya rewizyjna Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie. Najbliższe 
zgromadzenie delegatów odbęazie się w maju 
bieżącego roku.

Po ogłoszeniu wyniku wyborów hr. Andrzej 
Potocki przedłożył wniosek, z prośbą o przeka­
zanie go nowej Radzie nadzorczej, aby ta, raz 
jeszcze zastanowiła się nad ucbwałonem już 
przez delegatów wynagrodzeniem za udział 
w obradach, oznaczonent w wysokości 10 centów 
za kilometr drogi, od miejsca wyboru, gdyż to 
wydaje się wnioskodawcy zbyt wysokiem. (Je­
dno 7obranie wypada n i 6.540 złr.). Wniosek 
ten nie zyskał większości.

Prezes p. Męciński żegnał delegatów prośbą, 
aby byli surowymi w sądzie, lecz także, aby 
zaufaniem otaczali insytucyę, w której po raz 
pierwszy znałeś! się przestawiciele Śląska.

Od Administracyi.
Oelem uregulowania nakładu u p ra s z a n y  

•  w c z s s m  s d a tw lM ls  p r t R u n s n t y ,  któ­
rej warunri podano w nagłówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y ł k a  Administracja „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Dział ekonomiczny.
Z a la ia  statutu Rady przemysłowej I rolniczej 

W Wiednln. Pierwotna organizacya Rady prze­
mysłowej i rolniczej w Wiedniu uległa częścio­
wej zmianie na mocj rozporządzenia cesarskie­
go z dnia 23-go grudnia 1898 roku. Wi Kutek 
skarg korporacyj rolniczych, mianowicie cze­
skiej Rady kultury krajowej, na pokrzywdzenie 
rolnictwa w porównaniu do przemysłu i banału, 
przez nierównomierny i nieodpowiedni rozdział 
mandatów, powiększono ilość członków sekcyi 
rolniczej, lasowej i dla górnictwa o 14, t. j. do 
89. — Tym sposobem rolnictwo i leśnictwo ra­
zem posiadają 75 przedstawicieli, t. j. tyle, ile 
ich ma przemysł i handel. — 14 tn pozostałych 
członków tworzą osobną grupę montanistów (gór­
ników), którzy na posiedzeniach sekcyi rolni­
czej z reguły nie biorą udziału, lecz wyjątkowo 
tylko w takich rabach, gdy chodzi o kwestye, 
tyczące się utrówno rolnictwa, jak i górnictwa. 
Podług §• 8-go zmienionego statutu sekeya dla 
rolnictwa i leśnictwa złożoną zostanie w sposób 
następujący: 17 tu członków wybierają Wydzia­
ły krajowe poszczególnych królestw i krajów, 
po jednym z każdego; — 48-miu członków wy­
bierają rady kultury, Towarzystwa gospodarskie 
i leśnieze, oraz górnicze, oznaczone przez mini­
stra rolnietwa na każdy pięcioletni okres trwa­
nia Rady 24 członków n> anuje minister rolni­
ctwa; obok ka.dego członka ma być wybrany, 
względnie mianowany zastępca. Z 14-tu nowo 
przybywających reprezentantów rolnictwa, 6 ciu 
mają wynrać obie sekeye rady kulury w Cze­
chach. G a l i c y i  d o s t a ł o  s i ę  t y l k o  2 po 
j e d n y m  z o b y d w u  T o w a r z y s t w  r o l ­
n i c z y c h  — na równi z Niższą Austryą.

Targ wiedeński. (Targowica St. Ma-sj. Dnia 
24 b. m. dostarczono 3-547 cieląt, 1555 żywych 
świń, 1830 świń bitych, 538 bitych owiec i 
884 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 38 do 44 ct., pierwszej jakości po 46 do 54 ct., 
przednich po 56 do 60 ct., żywych cieląt po — 
do — cent., pierwszej jakości po — cent. do 
— ct., przednich po — ct. do — ct.; świnek
po 35 ct. do 44 ct., litych ciężkich świń 46 ct. 
do 52 ct., prosiąt od 46 ct. do 54 ct., a bitych 
owiec od 24 ct. do 38 ct. Jagnięta płacono po 
5 złr. do 13 złr, za parę. Tendencya: ożywiona.

oitihlijiiiiiiiti.
W  p a r ]  a m e n c i e  n i e m i e c k i m  przyszła 

do burzliwych scen przy obradach nad kwestyą 
z n i e s i e n i ^  u s t a w T  p r z e c i w k o  J e z u i -r y  pi
tom.

Najpierw wnioskodaw ca H o m p e s c h  w spo­
kojnej mowie uzasadniał WDiosek o zniesienie 
§ 2 ustaw y przeciwko Jezitom . N astępnie ks. 
R a d z i  w i t a  przem aw iał za wnioskiem, a p. 
S t o c k m n n n ,  stronnictw a Rzeszy, przeciw ­
ko wnioskowi. Dotychczas wszystko odbyw ało 
się- spokojnie; dopiero kiedy narodowo liberalny 
poseł H i e b e r w gw ałtow nej mowie w ystąpił 
przeciw ko wnioskowi, na ław ach centrum  ob ja­
w iło się w ielkie zaniepojenie i stopniowo w y­
w iązała sta powszechna wrzaw a, przypom inająca 
sceny z w ala i knlturnej. N astępni mówcy je­
dnakże D e l t o r ,  hr.  R o o n  i B I o b  sprow adzili 
d y sk u s ję  do poważniejszego tODU, a po w yczer­
paniu dyskusyi generalnej dr. L i c  b e r  w prze­
m ówienia końcowem rozpraw ił się niem iłosiernie 
z H i e b e r e m .

Ostatecznie przyjęto znaczną większe śsią gło­
sów zarówno wniosek centrum o zniesienie u- 
staw y przeciw Jezuitom, jak  i analogiczne wnio­
ski, z ktorcm i wystąpili R i e k e r t i L i m b u r g -  
S t i r  u m. Ja k  wobec tej uchw ały  zacuowa się 
R ada zw iązkow a, trudno przewidzieć.

Tiliirafltzni 1 triufnltzni
w ia d o m o ś c i  „ N o w e j  R e fo rm y 1".

Lwów, 27 stycznia. (Telef.) Sekretarz tutejszej 
politechniki, Kazimierz R o s i n  k i e  w ic z, znany 
jako literat pod pseudonimem Kazimierza Roja- 
na, o mało nie padł ofiarą zamachu. Wojciech 
K a s z a ,  woźny politechniki, wydalony ze służby, 
przyszedł do gmachu politechnicznego, aby :ę 
„zemścić". Wszedł do sali, gdzie urzędował p. 
Rosinkiewicz i zmierzył się nań rewolwerem. 
P. R. wyrwał mu jednak 6 strzałowy rewolwer, 
który okazał się nienabity. Kaszę odstawiono do 
policyi, gazie znaleziono przy nim klacze i wy­
trychy.

Lwów, 27 stycznia. \Telef.) Zmarły przed 
kilka dniami Józef S z n e j d e r , właściciel Bia­
łego Kamieijua i innych posiadłości, zap auł ca­
ły swój majątek w wysokości jednego m li<>na, za 
konnicom w Oieskn na budowę szpitala. Waru­
nek fundacyi jest dosyć oryginalny, bo szpital 
utworzyć się mający ma być przeznaczony dla 
chorych, leczących się metodą homeopatyczną

Lwów, 27 stycznia. (Tekfonem). Namiestnik 
P i n i ń s k i wyjeżdża w przeszłym tygodnia na 
10 dni do W i e d n i a .

Lwów, 27 stycznia. (Telefonem.) Ingres arcy­
biskupa ks. K u i ł o w s k i c g o  odbędzie się z 
wielką uroczystością w przyszłym tygodriu.

Na uroczystość tę zjada się przedstawiciele 
wszystkich dyecezyj galicyjskich.

Lwów, 27-go stycznia. (Telefonem.) Wczoraj 
wieczorem w fabryce oliwy Landesberga na 
Zniesieniu wydarzyła się e k s  p ł o z y  a. Kilku 
robotników odniosło ciężkie poparzenia.

Lwftw, 27 stycznia. (Tekfonem.) Pociąg po 
spieszny zdążający wczoraj wieczorem z Su 
c z a w y  do  L w o w a ,  najechał pod stacyą czer 
niowiecką na przedmieściu K a l i c z a n k a  na 
człowieka, któremu odciął głowę od tułowia 
Głowę denata, poszarpaną na kawałki, znale­
ziono o 20 kroków od toru kolejowego. Urząd 
magistratualDy stwierdził, że denat nazywał się 
Albin B o b o r s k i ,  Lczył lat 22 i pochodzi, 
z Lisowca w GaLcyi. Na kilka godzin pi zea 
śmiercią zjawił się on w policyi, oświadczając, 
iż skradziono mu większą kwotę pieniędzy.

Wiedeń, 27 stycznia. Wiener Żtg ogłasza: 
Cesarz nadał Tytusowi Z a j ą c z k o w s k i e m u ,  
starszemu zarządcy cłowemu w Krakowie, przy 
sposobności przeniesienia go na własną prośbę 
w stan spoczynku, tytuł cesarskiego radcy z u 
woluleniem ed taksy.

Wiedeń, 27 stycznia. Neue fr. Presse aonosi 
z Frankfurtu nad Menem, że konfereneya w 
sprawie rozbrojenia odbędzie się w Kopenhadze. 
Frankfurter Ztg tw erdzi, że jest to życzeniem 
cara.

Budapeszt, 27 stycznia. Budapestcr Corresp 
upewnia, ie  wiadomości, jakoby Kolorniu S z e l l  
podczas pobytu swego w Wiedniu konferował 
z ambasadorem niemieckim w Wiednia, hr. E a  
l e n b a r g i e m ,  są zapełnię zmyślone

Budapeszt, 27 stycznia. Przedstawiciele opo- 
zycyi konferowali wczoraj i dziś rano z sece- 
8yooi8tami z klubu liberalnego. Opozycya ma 
się podobno zgadzać na uchwalenie budżetu ga­
binetowi B a n f f y ' e g o .  Wobec tego, że opozy- 
cya już przedtem skłoDną była zawotować 
b&Lffy’eiiiD p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e ,  
toczyć się jeszcze będą rokowania o zmianę 
regulaminu wyborcztgo.

Berlin, 27 stycznia. Na ogólnem zebraniu ber­
lińskich handlarzy i producentów zboża, uchwa­
lono wystąpić przeciw tworzeniu prywatnego 
monopolu wódczanego.

Londyn, 27 stycznia. Sekretarz stanu w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych R i r l e y  wy­
głosił onegćdj mowę, w której wskazał, że An 
glia uznaje żądania Rosyi co do Chin. Również 
zawiadomił, że rząd angielski z sympatyą od 
powiedział na zaproszenie cara o wzięcie udzia­
łu w konferencyi pokojowej i że na tę konfe- 
rencyę wyśle delegatów.

Londyn, 27 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z N o w e g o  J o r k u ,  że wedle wiadomości, ja ­
kie nadeszły tamże z H a w a n n y ,  dowódca Ku 
bańczyków, G orne z, postanowił zgromadzić swe 
siły w prowincyi S t. C l a r a ,  a stamtąd ruszyć 
ku H a w a n n i c, gdzie będzie oczekiwał dal­
szego przebiega wypadków. S y t u a c y a  s t a j e  
s i ę  z k a ż d ą  c h w i l ą  g r o ź n i e j s z a .

Londyn, 27 stycznia. Na zgromadzeniu akcyo 
nary uszy banku P a r r a  oświadczył wczoraj 
przewodniczący, i i  skradziona przed kilka dniami 
z kasy tegoż banku kwota 40.000 funtów szter 
lingów w banknotach została przez pocztę zwró­
cona (?)

Rzym, 27 stycznia. Papież, który cieszy się 
2upełnie dobrem zdrowiem, przyjął wczoraj 
przedstawicieli arystokracyi rzymskiej na oso 
bnem posłuchaniu Miał on do nich dłuższą prze 
mowę, rad ąc im, aby za pomocą wiary strze­
gli się przed Bcfizmatami i zepsuciem obyczajów.

Rzym, 27 stycznia. Na porządku dziennym 
obrad parlamentu znajdowała się wczoraj spra 
w> t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z F r a n c y ą .  
Przemawiali liczni posłowie, a między E;mi 
S e l l a ,  Be l  l i  s, de F e l i c e  i inni za uchwa 
leniem tegoż traktatu. Poseł G i n s s o  postawił 
wniosbk, aby podobne traktaty zawarto także 
z R o s y ą  i S t a n a m i  Z j e d n o c z o n e m i .  
Dalszy ciąg obrad dzisiaj.

Rzym, 27 stycznia. Na interpelację w spra­
wie .wiązka anarchistycznego w Aleksandry i 
odpowiedział minister C a n n e r a r o ,  że na ra­
zie nie może udzielić żadnych informacyj, gdyż 
proces ten jesf jeszcze w toku. Minister sądzi, 
że proces wykaże, iż skonfiskowane u tych a- 
narchistów, wśród których jest kilku Włochów, 
bomby, nie były przeznaczone do wykonania 
zamacha na cesarza Wdbelma.

Madryt, 27 stycznia. Libera1 zapewnia, że 
minister spraw wewnętrznych, C a p d e b o n ,  
domaga się od swych kolegów przywrócenia w 
zupełności konstytucyjnych gwarancyj, co do 
swobody osobistej obywateli hiszpańskich.

Sofia, 27 stycznia. Agencya telegraficzna buł­
garska zaprzecza stanowczo rzekomym nieporo 
zumieniom między R u m u n i ą  a B u ł g a i y ą ,  
które chcieliby wywołać rozmaitego rodzaju 
spekulanci giełdowi

Z Rady państwa.
(Telefoniczne sprawozdanie N. Reformy).

Wiedeń, 27 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­
nia I z b y  p o s e l s k i e j  w dalszym ciągu to­
czyła się nudna obstrukeya. Na żądanie Niem­
ców dosłownie odczytywać musiano wszystkie 
interpelacye.

Z Izby panów nadeszło zaw 'adomienie o uchwa­
leniu przedłożenia rządowego w sprawie polepsze­
nia bytu sług rządowych. Prezydent F n c h s  
oświadcza;, że przydziela to pismo Izby panów 
do komisyi budżetowej.

W ł o s c y  p o s ł o w i e  czynią wniosek nagły: 
Wzywa się rząd o utworzenie włoskich szkół 
średnich, włoskiego semin&ryum nauczycielskiego 
i jednego uniwersytetu włoskiego na Pobrzeżn. 
Również wzywa się rząd, aby wydid rozporzą­
dzenie, i i  dyplomy, uzyskane we Włoszech, są 
ważne w Anstryi.

Odczytywanie interpclacyj trwało do g;dziny 
drugiej. Następnie rozpoczęły się imienne głoso­
wania. P e r g e 11 domagał się, aby przedłożoną 
przez niego pelycyę w dosłownem zamieszczono 
brzmieniu w protokóle stenograficznym. W imien 
nem głosowaniu odrzucono. Również w dwukro- 
tnem imieenem głosowania odrzucono wnioski 
N o w a k a ,  dotyczące petycyj.

P r o L s s k a  domaga s ię , aby wezwać komi- 
syę budżetową, iżby referat c podwyższeniu płac 
slugum rządowym przedłożyła jak najprędzej'

U c h w a l o n o  j e d n o g ł o ś n i e .
D a s z y ń s k i  w gwałtownej mowie uderza 

na rząd i domaga się, aby wniosek o zniesie 
nie § 14 ustaw zasadniczych postawiono przed 
oskarżeniami ministrów na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia.

K r a m a r z  zab.era głos, aby odeprzeć zarzu­
ty Daszyńskiego. W tej chwili powstaje olbrzy­
mi hałas na lewicy. Słychać głosy: Aha! pre­
zydent policyjny! Szpicel policyjny, parobek policyi! 
itd. Kramarz zapytuje: Czyż me mam prawa 
tutaj przemawiać ? Głosy: Nic! Pogwałciliś usta­
wy zasadnicze, parobku policyjny!

Kramarz oświadcza, że nie prawica, lecz ob- 
strukeya winna jest tema, że §. 14 wszedł w 
życie.

Glosy: Nie będziesz tu móu ił t
B r z o r a d :  To mają być lndsoe wykształ­

ceni !
Na galuryi daje się słyszeć jakiś wy krzyk.
P e s c b k a  do galeryi - Kto tam tak wrze- 

zsczy?
Głosy z,lewicy : To Peniżek! Precz z nim! 

Niemcy grożą pięściami ministrom i krzyczą Pe­
nizek muss hinaus!

H j c h e u  b u r g e r  pojawia się nu galeryi i 
zaczyna szukać Pemzka. (Peniżek jest dzienni­
karzem, korespondentem Narodnich Listów, i nie­
dawno został odznaczony tytułem radcy cesar­
skiego. Przyp. red)

Do loży dziennikarskiej wpadają posłowie: 
G i r s t m a y r  i Wol f ,  krzycząc: Musimy Pe- 
niżka wyrzucić 1. Wolf stara się wziąć Peniżka 
za bary, jednakowoż inni dziennikarze, nawet 
niemieccy, bronią swego kolegi, zaznaczając do­
bitnie: Nie macie prawa nikogo * n>szego gro­
na wykluczać. Peniżek siedzi spokojnie dalej. 
Nadchodzą czescy posłowie. P o w s t a j e  b ó j ­
ka ,  w której p. P o s  p i s  c h i  1 o t r z y m u j e  
k r w a w ą  r a n ę .

Niemcy krzyczą ciągle: Peniżek hinaus!
Prezydent zamyka posiedzenie. Zapanował 

spokój. Z loży wychodzą: Peniżek i inni dzien­
nikarze.

Następne posiedzenie odbędzie się prawdopo­
dobnie we wtorek.

Wiedeń, 27 stycznia. (Telefonem.) Prezydint 
Izby odbył naradę z reprezentantami prawicy 
w sprawie przedłożenia o regulacyi płac sług 
rządowych. Prezydent i Czesi domagają się, abv 
sprawę tę pot ił wić jako punkt pierwszy najbliż­
szego posiedzenia Izby przed przedłożeniem o po­
borze rekruta. Polacy nie wypowiedzieli w tej 
mierze swego zdania.

Wiedeń, 27 stycznia. (Telefonem.) K o m i s y a  
d l a  n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l s k i e j  na wnio­
sek referenta Gizowskiego, postanowiła odrzucić 
żądanie jednego z sądów o wydanie ks. S t o- 
j a ł o w s k i e g o .

Wiedeń, 27 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu mężów zaufania wszystkich klubów nie­
mieckiej opozycyi (niemieckiego stronnictwu lu­
dowego, niemieckiej partyi postępowej, konsty­
tucyjnej większej własności, zjednoczenia chrze­
ścijańsko- socyalnego i wolnego zjednoczenia nie­
mieckiego) wybrano przewodniczącym p. F a n  
k e g o .

Na wniojik mężów zaufania niemieckiego 
stronnictwa ludowego uznano jednomyślnie, co 
do celu obrad, że na razie chodzi jedj nie o u- 
łożenie narodowo politycznych żądań stronnictw 
niemieckich, co wcale nie pozostaje w związku 
z rzekomą ugodą, rni też i  p»óbami zbliżenia 
się, przedsiębranemi ze strony większości obe­
cnej, lub rządu. W końcu po dłuższej rozpra 
wie, w której zgodzono się najzupełniej na dro­
gę, którą należy obrać — ustanowiono referen­
tów dla poszczególnych krajów, którym poleco 
no, aby — o ile to możliwe — jak najszybciej 
przedłożyli propozycye.

Wiedeń, 27-go stycznia. Prezydyum k l u b u  
m ł o d o c z e s k i e g o  rozesłało nasiępąjący ko­
munikat: „Zwraca się uwagę wszystkich człon­
ków klubu, że ich obeenuść na piątkowem i 
następnem posiedzenia Izby jest konieczną, bez 
absentowania się. — Ponieważ ostatniemi czasy 
absentowania się stały się coraz częstsze, więc 
jeśliby się nadal powtarzały, klub byłby zmu­
szony wymieniać niejawiacych się członków, 
którzyby nieobecności swej odpowiednio nie u- 
sprawiedliwili".

Konfereneya pokoju.
Frankfurt nad Menem, 27 stycznia. Konferen- 

cya pokoju, zainieyowana przez cara, odbędzie 
się prawdopodobnie w K o p e n h a d z e ,  gdyż 
jest to życzeniem cara Mikołaja, wobec czego 
inne mocarstwa zapewne nie będą stawiały m 
nych propozycyj.

Rzym, 27 stycznia. Wobec doniesienia Timefa, 
że car, pomimo zarzutów r z ą d u  wł os j k i e go ,  
zaprosił na konferencyę pokoju i papieża, aby 
przysłał swego reprezentanta, minister spraw 
zagranicznych C a n e r a r o  oświadcza, że Wło­
chy bynajmniej nie podnosiły podobnego zarzutu 
i nie mają nic przeciwko udziałowi kury i rzym­

skiej w konferencyi, skoro car uważa tg za po 
żyteezne. Zresztą formalnych zaproszeń jeszcze 
nie rozesłano do rządów.

Z Sejmu pruskiego.
Bbrlin, 27 stycznia. W dalszym ciąga dysku­

syi nad interpelacyą B a r t b a w sprawie wy- 
dalań, minister spraw wewnętrzny ch von der 
R e c k e  oświadczył w imienia całego gabinetu 
praskiego, ż e r z ą d j a k  n aj  z u p e ł n i e j  apro- 
b u j e  ś r o d k i  z a r z ą d z o n e  p r z e z  n a c z e l ­
n e g o  p r e z e s a  K ó l l e r a  i wdzięczność ma 
wyraża za to, że tak stanowczo i energicznie 
wystąpił p r z e c i w k o  b e z c z e l n y m  k n o ­
w a n i o m  d n ń s k i c b  a g i t a t o r ó w .

W dalszym toku dyskusyi zabierał także głos 
minister skarbu M i q u e l  i między innemi o- 
iwiadezył: „Połączenie północnego Szlezwign 
z Prasami musi być uważane za absolutnie de­
finitywne. Pragniemy żyć na stopie pokojowej 
i przyjrzn?j z państwem i narodett duńskim i 
mamy nadzieję, że skoro raz już zabliźnią się 
stare rany, to obecne położenie uznane będzie 
za zdecydowane. Nadmienić muszę, że agitacyę 
przez długi czas prowadzono z zagranicy duń­
skiej pod okiem władz.. Prusy nie reklamowały 
tego dotychczas; ale musiały zarządzić śoidki, 
jakie uznały za niezbędne, aby agitacyę tę 
zwalczać".

Poseł H a n s e n , Jańczyk, oświadczył, że 
c h ę ć  o d e r w a n i a  s i ę  od P r a s  n a t u r a l ­
n ą  j e s t  n k a ż d e g o  D u ń c z y k a .  Zresztą 
Duńczycy w obręb!e państwa praskiego stoją na 
grancie konstytucyi pruskiej; ale chcą korzystać 
z praw poddanych praskich i żądają obrony ję­
zyka duńskiego.

Czy był zamach na cesarza Wilhelma?
Rzym, 27 stycznia. Bon Chisciotte protestuje 

energicznie przeciwko twierdzeniu pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych R e c k e g o , ja­
koby rzeczywiście wielki zamach był projekio 
wany przeciwko cesarzowi Wilhelmowi w Ale- 
ksandryi.

Pismo to twierdzi, że rząd włoski posiada 
dowody w reku, iż zamach taki był zmyślony. 
Mianowicie pretekt Aleksandryi, który pożądał 
jakiegokolwiek odznaczenia, wysłał umyślnie 
pewne indywiduum z bombą - do ki wiarni P a- 
r i n i t a go .  Człowiek ten udał się do kawiarni, 
oddał pod jakiśmś pozorem pakiet właścicie­
lowi lokalu i oddalił się. W k* adrans potem 
przybyła już na miejsce polieya, znalazła oczy­
wiście bombę i pi zaaresztowała właściciela ka­
wiarni. Faktem jest tylko, że ów właściciel 
kawiarni Parini jest znanym anarchistą. Wraz 
z nim aresztowano kilku jeszcze Wiochow. Don 
Chisciotte żąda, ażeby włoski prezydent mini 
strów sprawę powyższą wyjaśnił publicznie, ce- 
elm obrony włoskiego imienia.

Widoki ks. Wiktora Napoleona.
Berlin, 27 stycznia. Dzienniki tutejsze zwró­

ciły uwrgę na poterrbnrską korespodencyę, za­
mieszczoną w Indćpendance bclge o planach mo­
narchistów francuskich. Korespodent powołuje 
się na wyrażenia pewnej wysoko postawionej 
osobistości w Rojyi, która, twierdzić miała, że 
szanse ks, W i k t o r a  N a p o l e o n a ,  jako pre­
tendenta do tronu francuskiego, znacznie się 
polepszyły. Orleaniści okazują gotowość zrzecze­
nia się swych aspiracyj na rzecz bonapartystów, 
aby tylko przyczynić się do tryumfu idei mo- 
narchicznej we Franeyi. Dla sprawy bonaparty­
stów pozyskano podobno kilka bardzo bogatych 
dam i wogóle zebrano już 80 milionów na cele 
bonapartyzmn. (Jakkolwiek dzienniki niemieckie 
przypisują doniosłe znaczenie tym knowaniom, 
sądzimy jednakże, że wieści tego rodzaju należy 
przyjmować z wielką ostrożnością. Bywaja one 
zazwycza przesadne lab przeinaczone. Przyp. 
red.)

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 27 stycznia. Wczorajsza rada ministrów 

nie otrzymała jeszcze sprawozdania prezesa M a- 
z e a n  o wynikach śledztwa w sprawie zarzu 
tów, podniesionych przez Q u e s n a y  de  Be a u -  
r e p a i r eta.

Minister sprawiedliwości ma zamiar spokojnie 
zbadać z irzuty, dotyczące osób i należycie je 
ocenić, a także zastanowić się nad kwestyą 
ewentualnego odebrania karnemu wydziałowi 
sprawy rewizyi procesu D r e y f u s a .  Rozbicie 
zas karnego wydziału przez usunięcie L o e w a ,  
M a n a n ,  B a r d a  i D u m a s a  nie odpowiada­
łoby widokom rządu.

Paryż. 27 stycznia. Trybunał kasacyjny prze­
słuchiwał wczoraj P a 1 ć o 1 o g u eta, B r a y e r  eta, 
generała G a e r r i e r  i kapitanów B o n  neta i 
L e r o n  dta.

Paryż, 27 stycznia. Gaulois ogłasza otwarty 
list generała G a 11 i f  e tta, zaprzeczający twierdze­
niom, iżby generał miał się wyrazić, że pewna 
d a m a  przyzna się umyślnie do tego, ii pisała 
słynne petu-bleu, skutkiem czego sprawa P i ­
c ą  a r  t a  będzie musiała pójść pod sąd przysię­
głych, a nie pod sąd wojunny.

Paryż, 27 stycznia. Politiąue Cólon':ale ogła­
sza z zastrzeżeniem depeszę z Ksjenny, według 
której zwykłe obstalunki Dreyfusa nagle ustały, 
co wywołało pogłoskę, iż Dreyfusa wywieziono 
z Czarciej Wyspy.

Paryż, 27 stycznia. Journal donosi, iż E s t e r- 
h a z y  zbżądał, aby go skonfrontowano z sędzią 
B e r t u 1 u sta m.

Paryż, 27 stycznia. Dziś przed sądem przy­
sięgłych rozpoczął się tn proces o oszczerstwo, 
wytoczony przez wdowę po pułkownika Hen-  
ry ’m przeciwko R e i n a c h o w i ,  który nazwał 
był Henry’ego nietylko fałszerzem dokumentów, 
lecz także zdrajcą i twierdził, że Henry wspól­
nie z Esterhazym popełnili zbrodnię, przypisy­
waną Dreyfusowi.

Wezwano 400 świadków. Oficerowie, cytowa­
ni jako świadkowie, otrzymali pozwolenie świad­
czenia, lecz mają stanąć przed sądem w ubra­
niach cywilnych. Z tajemnicy służbowej nie zo­
stali zwolnieni.

Z Filipinów.
Londyn, 27 stycznia. Biuro Beutera donosi 

z M a n i l l i :
Dziennik urzędowy powstańczy na Filipinach, 

Republica, donosi, że kongres, zebrany w mie­
ście M a l o l o s ,  uchwalił k o n s t y t n e y ę  r e ­
p u b l i k i  f i l i p i ń s k i e j .  Kongres ten uchwa­

lił również wotum zaufania dla A g u i n a 1 d a, 
a także upoważnił go do wypowiedzenia wojny 
Stanom Zjednoczonym, jeśli to uzna za stoso­
wne.

Kobiety-Tagalki, mieszkające w C a v i t e, po­
dały prośbę do Agninalda, aby im wolno było 
chwycić za broń dta zwalczania nieprzyjaciół 
ojczyzny.

Londyn, 27 stycznia. Z W a s z y n g t o n a  do­
noszą, że przed tygodniem szyldwach amery­
kański zastrzelił kapitana artyleryi powstańczej 
Dzienniki miejscowe nazywają ten fakt podłem 
morderstwem.

Z późniejszego doniesienia Biura Reutera po­
kazuje się, że kilka żołnierzy filipińskich wtar­
gnęło do pozycyj, zajmowanych przez wojsko 
ameryuańskie. Jednego z nich zabili Ameryka­
nie, inni zostali zaaresztowani. Tego rodzaju 
zajścia rozdrażniają w wysokim stopnia ludność 
taziemczą.

Waszyngton, 27 stycznia. G a b i n e t  ś w i e ż o  
u t w o r z o n e j  r e p u b l i k i  f i l i p i ń s k i e j  
postanowił uwolnić wszystkich jeńców hiszpań­
skich, z wyjątkiem zakonnych i świeckich du­
chownych katolickich.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor:

Michał Konopiński.

M A B K M J L S E .
(Artykuły w tym dsiale nie pcohoduce 

od Red&koyi.)

Pewne wyleczenie. Wszycy, którzy w skutek 
złego trawienia i zatkania doznają wzdęi i° bólów 
głowy, nie mają apetytu i dokuczają im inne do­
legliwości, wyleczą się zupełnie, używając prawdzi­
wych Seidlickich proszków Molla. Cena pudełka 
wraz z opisem użycia 1 z<rr.

Codziennie wysyła za pobi liem pccztowem A. 
MOLL, aptekan e. i k. dostawca nadworny, Wie­
deń , Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w apte-ach i handlach żądać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem uchronnym I 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszi nr , aa ostatniej stronie.
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362 37
216 2 j
125
127 25

.69 60
l t  9 30
216 45

100 40
94 40

224 37
2:6 50

18 30
18 40
9 61
8 2 1
6 17
6 17

I. Waluty.
Ruble papierowe
Marki niem ieckie........................
Franki papierowe........................
20-to frankówki w złocie . . .

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem Banau nip 
V % Listy zastawne Banku hip.
4% . n »
4*/i% Listy zastawne Banku kraj. 
4% n n > , ”
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok.................................
4 % L zast. gal T. kr. ziem 41-letDic 
4%L.  zasl. gal. T. kr. ziem. 56-letńie

III. Oblliaaye I pałyozki
4 % Galicyjskie obligacye propinac. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 .
4 % Pożyczka krajowa z r. 1893 .
4<K Poitczka miasta Lwowa .
5 % Obligacye komun. Banku k. >j.
4ł'i% i > > »
4% Obligacye kolejowe . . . ■

IV. Lssy.
Losy miasu Krakowa...................

, „ Stanisławowa . . .

V. Akoys.
Akcye Brnkt kredyt We Lwowie .

„ hipot. ,  , .
„ „ Galie, dla handlu 1
przemyśle w Kralowie . .

Akcye kolei Karola Indwika . .
„ kolei Lwo w-Ozerniowoe-. asiy.

płacą żądają

127 25 187 75
58 85 lb
47 65 48 05
9 53 9 f-8

110 111
100 20 101 _
96 50 W 5C

100 50 101 60
98 — 98 50

97 50 98 50
97 75 98 76
64 75 96 75

97 50 98 50

97 25 98 25
94 95 _

102 — 103 _
100 25 101 25
91 50 98 5C

26 50 27 50
51 55

879 -- 389 _

207 210 —
210 50 211 50
242 50 294 50
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* F O R T E P IA N Y  Z  M E C H A N IK Ą  A N G IE L S K Ą  N A J Z N A K O M IT S Z E  J W  A U S T R Y I F A B R Y K I
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L. 124. 354 1 3

Konkurs.
Wydział Rady powiatowej w Nowym 

Targu ogłasza konkurs na posadę le­
karza  Akręeowego w  P o ron i
n i e , z płacą 500 złr. i ryczałtem na 
objazdy 300 złr. w. a. rocznie.

Nowy ten okręg sanitarny będzie 
obejmować gm iny: Poronin, Zubsuche, 
Murzasichle, Kościeliska, Biały Dunajec, 
Bukowinę , B rzegi, G liczarów, tudzież 
tę część gminy Zakopanego, która nie 
należy do rejonu zdrojowego.

Wymogi od kandydata i obowiązki 
lekarza okręgowego są określone usta­
wą z dnia 2 lutego 1891 r. Nr. 17 Dz. 
u. kr. i rozporządzeniem  wykonawczem 
Nr. 82 Dz. u. kr. z roku 1891, a nadto 
zastrzega się, że lekarz ten musi bez­
warunkowo stale t. j. przez cały rok 
mieszkać w Poroninie (nie w Zako­
panem).

Podanie (z dołączeniem świadectw) 
o powyższą posadę, która w pierwszym 
roku jest prowizoryczną, należy wnosić 
do Wydziału Rady powiatowej w Nn 
wym Targu najpóźniej do d. 15 
lutego 1899 r.

Z Wydziału powiatowego
w Nowym  Targa, dn;a 21 stycznia 

1899 r.
P re z e s : X . P .  K ra w c z y ń s k i .

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 153 30 0

W .  H a l s k i
w  K r a k o w i e ,  S u k ie n n jc e ,

handel żelazny.

Piękna realność
w śródmieściu, bardzo korzystnie dla budowy 
położona , l dwoma frontami do głównych ulic, 
J«Ht i  p o w o d a  d z i a ł a  m a ją tk o w e g o  

z a r a z  d o  H p rz e < ta u ia . 
Wiadomość: U l. F l o r y a ń s k a  I  8 , 1. 

p i ę t r o ,  d r z w t  n a  le w o . 258 7 15

EDYKT.
Zarząd masy konkursowej H lrseha  

W le n e ra  w  Chrzanowie podaje 
niniejszem do publicznej wiadomości, 
iż sprzedane zostaną ryczałtem 
w drodze ofertowej wszystkie to­
w ary  kolonialne, należące do m a­
sy konkursowej Hirscha Wienera.

Oferty należy wnieść w zamkniętych 
knpe>tach do dnia 28go stycznia 
1899 r., o godzinie 12ej w południe, 
do kancelaryi agentury zarządcy masy 
D  k o h n a  w  K rakow ie  przy ul 
Floryańskiej pod L. 30. Tam że mogą 
oferenci przeglądnąć inwentarz masy 
i bliższe warunki sprzedaży. 345 3 3

w ~  H a n d l o w a  ;

Spółka rybacka
„ U n i o n "

w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,
sprzedaje we w łasnej ha li na  
W iś le  1 we filiach na plaen  
Szczepańskim , wszelkie ga­
tunk i ry b  żywych i bitych  

po cenach najniższych.

k Zamówienia z prowincyi uskutecznia się a  
natychmiast. 114 13

Stowarzysz, pożyczek i oszczędności 
w Skawinie.

D yrekcya tegoż Stowarzyszenia 
zawiadamia jego członków , m ają­
cych pełne udziały, iż na O g ó l ­
n e  Z g r o m a d z e n i e  naznaczyła 
dzień 5  l u t e g o  b .  r . ,  godzinę 
4 po południu — i prosi, aby na 
ten dzień zechcieli przybyć do lo­
kalu M agistratu w Skawinie.

Przedm iotem  obrad będzie:
1) Sprawozdanie z czynności Dy- 

rekcyi za rok 18 9 8 ;
2) przedstaw ienie bilansu, żądanie 

jego aprobaty i dania absolu- 
to ry u m ;

3) rozdział zysku — osiągniętego 
w tymże ro k u ;

4) w ybór 3 członków Rady nad­
zorczej i 3 członków Komisyi 
rew izy jn e j;

5) wysłuchanie wniosków człon­
ków zebranych. 344 3 3

Towarzystwo pożyczkowa i oszczędn. 
w Skawinie, Stow. zarej. z ogr. poręką.

Bieńkowski W faiydaw  Csapkiewics.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem J C  
honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P R Z Ą D K A
w  K r o ś n i e

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane S

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
od najgrubszych do najcieńszych web £

i B I E L I Z N Ę  STOŁOWĄM
o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz H

siatkę do suszenia chmielu, *
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de K r o s n a  (poczta, telegraf i X  

stacya kolejowa w miejscu). 41 5 0 M
Pribkl I oennlkl na żądanie wysyłamy franoo I odwrotną pooztą' g

HXXXXXXXXI

H e r b a ta  z  B ru d ó w ! Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znany prawdziwy

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbiorą majowego, poleca handel 58 9 0

W .  A D A M O W I C Z A
w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt , F ftmllQneJ“ bardzo d o b re j ...............................złr 1.40
1 funt „Melange de Moskan“ w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginatnem opakowaniu 3.50 
l funt „Okruchów" z najlepszy > herbat kwiatowych 1.20 

H a r b a ta  Z B ro d ó w  ł Znakomitej Kawy „Coylon" franoo 5 kilo, każdej staeyi pocz. 9.—

M o l l a  P r o s z k i  S e i d l l c k i e
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pndołka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . H o l i .
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporozywszych 
olerpleulaoh żołądka i trzewi iu 
brzutznyoh, kurażach żołądka, 
zaflegmieniu, zgaiz„ i obroni* 
oznem zaparoln stoloa, w cier­
pieniach wątroby, zastojaob, 
rwie i hanu roidach, v najroz­
maitszych ohorobaoh kohleoyoh,
zapewnił od wielu lat tym pro- 

; k (

O I T R W I Ż I N I B .
szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie iolgane. ' W  
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e ł k a  1 i ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
0r9Mffl7IMfQ twllffl ™ aJi jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem, ochronnym A. M O L L  
ridWUŁIWtf IJIKU i zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L ".

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 s ó l  M o l la  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w cźłonkauh i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mLSzkuły i nerwy.

Cena nryglnainej plnmbowanel flaszki 90 oentów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P. X. Publiczność w yraśnie ządac wyrobów M O LLA i li tylko U 
przyjm ować, które opatrzone aą moim znakiem  ochronnym  i po*ip*aem 

Składy utrzymają w JTRi CO WIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han­
dlu Szarskiego i Syna, Komana Drobnera. 246 4 0

Bardzo wielka ilość 
_  0sób polepszyła swoje zdrowie , 
i takowe utrzymuje -przez uiywanie

rRIGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
D- CAUVIN’A

Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
■ miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
! zastusować prawie we wszystkich chorobach cliro- 
| nicznych jakoto : liszaje, reuiwatyzmy, przestarzałe 
i katai}, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 1 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
Strawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka, i

P I q  J J B K I C A U V I N  > ł  do nabycia we 
wszystkich większych aptekach twiata,

w PA R Y Ż U  .- Jl 
Faubourg Saint-Denis, 147

20 5 0

D r a  J F JK ló J D D R Y lĄ A . U E Z łT C J-IE lsA . 45 5 o
S a l s a m  b r z o z o w y

Już sam sok roślinny, płynąry z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w taki e ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawi* 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to lśniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, ezerwonośc nosa, a tłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g ie l  l  m y d ło  b e n z o e s o w e , najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w k-żdej większej aptece, mianowicie: we Lwcwle u Z. Ruckera; w Kra- 
uwi u Wiktora Redyka: w Ozernhwoaoh u Golichowskiegu nast. Mahl apt. Schmiedt & 

Kcntin. drognerya; w Tarnopolu u Mareya* > Krzyżanowskiego ; w Tarnaw - u Maurycego
k di er a. J  Niesiołowskiego w Bielska u Alfreda Blumenthala i w drosru< r /i  A. Haas.

C. k. austriackie koleje patiptwowe. 
W y  c i s ^ g  z  r o z k ł a d u  j a z d y

w a ż n e g o  o d  d .  1  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 8  r .  ( w e d ł u g  c z a s u  A r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Priyjflrd  do Krakowa (wzglqdnlo Podgórza):
} z Podwołocsysk, jn a  połączerL w Tamo

rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł

Odjazd z Krakow a (wzglgdnlo z Podgórza):
5.30 rano poc. osob. 1032 z Podgórza Płaszowa \  d o  O ś w lę c lm a , ma tam połączenie do

' a) Wiednia i Wrocławia.
d o  P o d w o ło c s y s k ,  ma połączenie w Podg.

5 37 przystanku,

6 SI rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ , Nr. 3 z Podgórza Pł.

8.15 rano pociąg oiob. Nr. 15 z Krakowa 
8 . 2 4 ........................................z Podgórza Pł.

9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.19 „ „ „ „ . z Zwierzyńca
9.22 przed pół. poc. osob Nr. 1012 z Podgórza Pł 
9.29 .  „ ,  „ .  „ z Poog. prz.

Płaszowie do Suchy, w Tarnowie do Stróż 
(1 maja lo 30 września io N. Sącza, od 1 
Upca do 30 września aż do Orłowa), w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro­
sławiu do Ra” > Ruskiej i Sokala, w Przemyślu 
do Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie ło Stryja, 
Lawocznego i Suezawy, w K snem do Brodów, 
w PodwołoczyBkach do Kijowa i Odesy.

d e  T a r n o p o l a ,  n a połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do Wie­
liczki, w Dębicy do Rozwadowa 1 Nadbrzezia, 
w Przemyślu do Chyrowa, N Zagórz i, Sty,a, 
Stanisławowa i Hnsiatyni, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, Łiwiuznego i Czemiowieo. 

d o  H u B la i j  n a  przez Suchą, N. Sącz, N Za-
fórz. ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 

Bielska, w Suchy do Żywoa i Zwarć -nia 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do 1 amowa, w Zagórzanach do (Jorlic, w Ja­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó 
Laboroz.

y d o  P o d w o ło c i jB i . ,  ma połączenia w Ta>-- 
I nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie de
> Jasła i N. Zagórza, we Lwowie ao Sue -awy,
. w Krasnem do Brodów, -  Tarnopolu do R^py-

d o  O ś w i ę e l m a , ma
Wiednia i Wrocławia.

tam połączenie do

136 z Podgórza

11 00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ K r  * Podgórza Pł _ _____

ezyniec, w Borkach wielkich do Grzyma’ov a
105 po poł. poo. mlesz. 1607 z Krakowa (p.Zw.)
1 -1 8 ........................................ * Zwierzyńca
125 ,  „ „ „ 1034 z Podgor.a PI.
1-81 .  „ „ - pnyst.
1.25 po poi. poo mlesz. 461 z Krakowa ^  j  d o  W ie lłC z k i.

da Lwowa ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza i Busiatyna, 
w Ra - zow ie do J -sła, w Jarosławiu do So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwewit 
do Podwołoozyśk i Scczawy. 

da Bzeszoaa a połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy i Oświęcima, w Tarnowie 

Nowego Sącza.
7 35 wlecz.
740 
7.45
7.51 ,  n > n n przys. J w Zagórzanach do Gorlic w Jaśle do Rzeszowa.

1 2  " " f  r  “ r  “  *. w . )  d »  w i . u « u .

2.49 pa połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

6.10 wieczór poo. osob. Nr. 17 i  Frakową
6.20 ,  „ „ „ „ i  Podgórza

) da

» /  di
. poe. miesz 16311 Krakowa (p. Zw.)) do Chyrowa prses Suchą, N. Sącz, N. Za-

„ „ „ z Zwierzyńca > górz; ma połączenia w Skawinie do Oświęcima,
„ osob. 1016 z Podgórza Pł. I Kalwaryi ds Wadowic, w Stróżach dc Tamowa,

9.15 wieczór pse. posp. Nr. 1 z Krakowa 
9.23 ,  „ , „ z Podgórza Pł.

10.55 w nocy poo. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 .  „ „ n n i  Podgórza Pł.

d a  P o d w o ło o a y a k  1 S a c sa w y  ><rzei
Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja­
sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja w Kra 
snem do Brodów, w Tarnopoli do Hal cza, w 
Podwołoozyskach do Odesy i Kijowa, 

do Podaołaczyik, mą poł* ze- w Bie- 
rzanowic do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i 
Stanisławowa, we Lwowie do Sucsawy, fctryja. 
Skolego, Janowa, Beli a * w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Halicza, 
w Borkach wielkich do Grzymałów*.

4.26
4.40 Krakowa

polu od Halicza, w Krasnem od Brodów, w< 
Li jWie od Bełżca i Suezawy, w Przomyślu 
od N. Zagt za, w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż.

6.09 rano poe. osob. 1017 do Po igórza przyst.) z e  Stanisławowa przez Ghyrów, N,
Płasz. ) ■ - - - - -6.15

6-22
636

miesz. 1602 do Zwierzyńca 
n , do Krakowa (p. Zw.)J

6 51 rar» pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł
7 00 „ , „ . „ Krakowa

8.04 rano pociąg osob. 1015 do Podgórza przyst
8.10 , „ Pł^>

893 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza 
8-45 „ „ n n n Krakows

V 
I

r
-T!

górz, N. Sącz, Suchą ma połączenie w Jaślt 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró­
żach od Tamowa.
PodwoJoczysk ■ Suezawy prze*
L ików ja i połączenia n Tarnopolu od Ko 
pyozyniee, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławouznego, w Podgórzu-Płaszo­
wie od Suchy.

e  S n e b y ,  ma połączenie w Kalwaryi od 
Wadowic, w Skawinie od Ośw,ęcima, w Pod 
gorzu-PłaŁzowit do Krakowa i Lwowa.
R z e s z o w a  ma połączenie w Tarnowie od
"ewego 8ąc?a. w Blizanowie od Wieliczki 

Podgórzu-Pł od Suchy i Oświęcima
10.3® p. poł, poc. osob. 1033 do Podgórza przyst)
1 0 . 4 4 ..............................................   Płasz )
10,51 . , miesz. 1606 „ Zwierzyńca_ 1
11.05

„ , f*8,81- f * OSwlecima. miesz. 1606 „ Zwierzyńca 1
„ ,. „ Krakowa (p. Zw,

10.59 rano poc. ssiesz. Nr. 462 do Podgórza Pt 1 z W ie l i c z k i  ma połączenie w Podgórzu-Pł
11.16 ,  ,  „ Krakowa /  od Oświęcima.

r  PodwoJoczysk, ma połąc: ?nie w Tarno­
polu od Halicza, w r-rzemysiu od Mezó Laborcz, 

1.18 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza P ł w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jagła,
1.30 „ „ „ „ „ n „ Krakowa. w Dębicy oa Rozwadowa i Nadbrzezia, w

Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnej, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

I z e  L w o w a , ma połączenie we Lwowie od Pod- 
wołoe _„R, Suezawy, Stryja, Janowa i Bełżca,

) w Dębicy od Rozw« dowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Orłowa i Mszauy dolnej.

& K u s l a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz N. Sącz. 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Za góralach od Gorlic, w Stróżach od Tar­
nowa w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa­
ryi od Wadowic.

■ Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem 
z Brodo*., we Lwowie od Suezawy, Lawocz­
nego, Rawy ruskiej i Janowa; w Przemyślu 
od Zagórza; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Dtróź wd Cl, do *°/t też z Orłowa); w Podgórzu 
I  łasze wie od Suchy.

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krasow*.

419 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
4 - 2 5 ......................................................P łan-
4.88 „ ,  miesz. 1634 „ Zwierzyńca
4-47 „ „ „ Krakowa (p. Zw;

6.08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł 
••20 „ „ „ . n r  Krakowa

6*33 wlecz. poc. minz. Nr. 464 do Podgórza P ł.\ B R l e l l c i k i .  
••50 „ „ „ „ „ Krakowa )
8-54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.)
9 00 „ „ „ „ „ „ Płasz l *  O O w lę e lm a  ma w Skawinie połączeni 1

miesz. 1604 „ Zwierzyńca l od Kalwaryi, Wadowic i Białej.
.  „ „Krakowa (p.Zw.))

* P o d w c torsyuk, ma połączenia: w Bor­
kach Wielkich od Gizymałowa, w Tarnopolu 
cd Kopyczyniec, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie ->d Suezawy, Skolego i Janowa, w '  rzo 
myśiu od Chyrowa, w Jarosławiu od SokaĄ 
w Bzeszowic od Jasła, w Dębicy od Rozwado 
wa 1 Nadbrzezia, w l i  m or. - sd Orłowa i Jasła,

908
9-22

9.21 w nsoy poc. posp. Ni 4 do Podgórza Pł. 
9.28 o „ „ „ „ „ Krakowa

Podgórzu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęcima.
Rozkłady jazdy w toimacie kieszonkowym są do nabjcia po cenie 10 cnt., a z n a p ą  Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakotei w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujaćskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (linia A —B) i w handlu Porębskiego i Zimlerm.

Z e s z y t y
sztolne , przepisane przez c. k. Radę szkolną, 

100 sztuk z 8-m iu kartek za złr. 1-14, 
100 „ „ 20-tu „ „ „ 2 -5 0 .

poleoa L i p i ń s k i  w Krakowie, ul. Grodzka 43.
342 2 6

Zarząd pasieki
A. Kr-alńskiego w Jezierzanach kolo 
Czortk owa — wysyła l i p o w y  m i ó d  

(patokę) w blaszankach 5-kilogr. 
opłatnie poj3 złr. 20 ct 333 2 6

a n
I F  A  r  W W *  PRAWDZIWE
- ■ m - i m - Ł a t f W A J B ś  rosyjskie

po a s l .  1 -5 0  i wyżej wyłącznie do nabycia

w handlu LipirisKiego
w Krakowie, ni. Grodzka 43, doui 
OO. Jezuitów, w pobliżu kościoła 

„w. Piotra. 211 11 20

C U K I E R K U
renomowana — od daw na istniejąca — 
do sprzedania z zapasami lub bez 
tychże. Zgłoszenia ty lko  listowne  
przyjmuje Administracya , Nowej R e­
formy* pod Nr. 251. 251 8 8

3
106, 107 i 134 dąAnl □ ,  po 18 me­
trów frontu każć . (podwórza zwró­
cone na ogród klasztorny), na Rit* 
clin, do sprzedania pod korzysta. 
warunKauii razem lnb osobnw  

Wiadomość w biurze autoryzowanego geome­
try Alojzego Jakubowskiego w Krakowie, ulica 
Długa Nr. 10. 826 2 3

Mam zaszczyt donieść Szanow. 
P. T. Publiczności, iż po kilku 
latach przerwy — otworzyłem

którą prowadzić będę ściśle na 
wzór ś. p. matki Emilii Pion. — 
Lekcyj udzielam u siebie w domu, 
po domach prywatnych i pensyo- 
natach. — Ciesząc się przed laty 
uzr.aniem , po’ecam się i nada1 
łaskawej pam :ęci. 2.59 5 5

Z poważaniem
A r t L o l f  P i o n ,

ni. Sławkowska L. 22, 1. p., 
d o m  W . K r e m e r o j/ cJ.

Zarząd dóbr Czudsc
ma na sprzedaż rozmaite 3 3 u -  
ł i a j k l  H o l e n d r y
pełnej krwi,  oraz l = f \ l ł l E t J  —
f c l  r a a y  p o l s l Ł l e j  
l Ł r a j  o w e j  czerwonej.

Zgłoszenia.- Zarząd dóbr Czu­
dec, p. Czudec. 3̂ 8 2 4

Szwajcarskie brzytwy
A. A rb a n z a  w  J o u g n a

są słynne w świecie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości 
niezawodności, a sprze­
dają je z najznpel- 
nlejszem poręczeniem M  fabrykanta 
ws-^ystk]) lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A. A h B E K Z , Jongne • Lausanne*

Brzytwy szwajcarskie
A r O e n z a

poleca 33 29 0
W. HALSKIp w Krakowie, Sukiennloe.

■-j w
v,\ BLAAt /  a

Ri yODHF WAU IBKKUWT*
L TA RTI

m oH T - m i  Aprobowane p riez  ? .» n  
Vkudemią medyczną 

J,vP aryżu , adoptow anej 
Iprzez Form ularz offl  ̂

c lainy francuzkl, sank- 
lU ł  clonowane przez radę h m  

Medyczną w Peters' - rgu.
PoMads ące rOwnoczetnie w,ai»otciJodj 

i żelaza, pigułki te skutkują w , ią znie, we 
wszystkich rodzajach chorób, trtĄre wya-j- 
l u j e  zarodek skrofuliczny puchliny, zatka­
nie kanałów, humory„ etc.I slahotc-, prze­
ciw któryois zwykłe żelazo jest zupeło-e 
bezskutecznem; w Cblorozie (hladaczce;,
» Le -corrhśa iria.yck upłtwach), w A me 
norrhea izst-zymsn-.i, zupełne lub częścio­
we rtgułamoso t| w Suohotaoh, w Syftlia 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom trjde l tetapeu* rczny, nadzwy­
czaj silny, do podżywiania organ-zmu i lo 
wzmacniania konstytucyi ^limfatycznych. 
atabyah lub osłabionych 

N .B .— Jod nieczysłego lub sepsotego 
^ z e ia z a  jeat łekars w en niepewnem, roz

*drza»n.aiącem. Jako dowód czyatoSci 
autentyczności pra..az’wych P ig u e k  
BI ancarda, żądać należy 1 sszą pieczęć na 

0  srebrze i podpił nasz ni- /
^  niniejszy położony t  spo- t
0  du zielonej etykiet* %

®  Aptekerz wPeryżu, aus BON*r*HTr, 40H  ■ WYSTRZEGAĆ Się EAŁ8ZSRSTW. , W
r i i i i N i H M M D m

18 5 0
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1 Drufeirni ZwiąDowej w Krakowie. Papier % fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządu* drukarni A. Szyjewski.


